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C. SZCZUBKÓOWSK. 


Kraków, Grodzka Z. 


Odgłosy wyborcze. 


Coraz dobitniej okazuje się, ża upadek 
kilku polskich Kandydatów na wschodzie 
przypisać należy wyłącznie zdradzie iudow- 
ców. Tak np. było w powiatach: cieszanow= 
skim, przemyskim i czortkowskim. Wszędzie 
tam ludowcy nietylko nie poparli polskich 
kandydatów, ale nawet przeciwko nim 
agitowali i głosy swoje przerzucali na 
Rusinów !! Pud tym względem p. Stapiński 
odniósł tryumf zupełny: potrafił w obozie 
polskim wyhodować cdstępców sprawy na- 
rodowej, którzy, aby dogodzić swoim partyj 
nym i klasowym animuzyom, połączyli się 
z zawziętymi przeciwnikami Polaków! Jest 
to nowa Targowica, tem boleśniejsza, że za- 
azczepiona w duszy połskiego chłopa, wolnej 
dotychczas od strasznej zarazy narodowego 
odstępstwa. 

Na zachodzie budzi Stapiński wśród wło- 
ścian najgorsze instynkty klasowych niena- 
wiści i usiłuje wykopać przepaść pomiędzy 
nimi a dworem i kościołem, — na wschodzie 
prowadsi ich do wrogiego obozu i handluje 
ich głosami z tymi, których ideałem jest wy- 
tępienie polskiego ludu. 

Istotnie! p. Stapiński jest godnym spad- 
kobiercą Bleińskich... 


Nadużycia wyborcze. 


Do jakiego stopnia klika mag'stracka jeet 
niepewna swojej pozycyi i jak się obawia 
wszelkiej kontroli nad swojemi manipula 
cyami, — tego dowodzi fakt niedopuszczenia 
do komisyi wyborczych ani jednego mę- 
ża zautłania kandydatów niezawi- 
słych. Jest to pogwałcenie zasad parlamen- 
tarnych, przyjętych przez wszystkie kraje 
konstytucyjne — i publiczne przyznanie się 
do fałszerstw wyborczych. Do Komisyi po- 
wołano tylko wypróbowane hyeny magi 
strackie: różnych Perosiów, Czunków, Heu- 
manów, Judkiewiczów i t. p. narzędzie Leo- 
kantyzmu. Uwieńczeniem zaś całej struktury 
systemu głosowania — jest przydzielenie do 
komisyi skrutacyjnej tak doświadczonej siły 
jak oficyał magistratu Dach, który jest pra- 
wdziwym czarodziejem wobec urny wybor- 


czej. 

Wobec tych manipulacyj komitet nieza- 
wisły wysłał do JE. p. namiestnika Korytow- 
skiego, następujący telegram: 

„Do składu 12 komisy) wyborczych w Kra- 
kowie nie Hi yy „nia Y tonie, PORA owiwwja PSN A w szyny die, e AWKC mimo naszej inter- 


wencyi ani jednego wyborcy z proponowa- 
nych przez komitet obywatelski Bujaka, Dro- 
bniaka, Piwockiego i Strońskiego. 

„Do sokcyi I, która robi skrutynium, 
przydzielano osławionego agitatora magi- 
stratu Dacha, który miat z powodu wyborów 
parlameuitarnych w roku 1911 dochodzenie 
karne. Prosimy o zarządzenie usunięcia Da- 
chu z Komisyi przed skrutynium. 

„Za komitet: adw. Caro, prof. uniw, Gra- 
bowski, radca Olszewski, sędzia Kukiel, prof. 
Deryng, adw. Rowiński, radca Starzewski 
Maryan, inż. Żeleński, prof. Mianowski, prof. 
Korczyński, adw. Jurczyński, Sokołowski, 
prof, uniw. Bujak, inż. Drobniak, szef sekcyi 
Piwocki, prof. Stroński*. 


Ludowcy torują drogę socyalistom na wsi! 


O tem trzeba pamiętać przy ocenie ich 
działalności — i o tem zupełnie zapomsiała 
grupa krakowskich kouserwatystów. 

Otrzymujemy następujący komunikat: 


Krakowski Kiub ludowców. 


na posiedzeniu odbytem 1 b. m. pod przewo- 
dnictwem posła Dra Bardla, uchwalił jedno: 
myśluie poprzeć przy nadchodzących wybo- 
rach do Sejmu gz miasta Krakowa, następu 
jący kandydatów: Tomasza Gramatykę, Igna- 
cego Daszyńskiego, Dra Juliusza Lao. 

Co do czwartego kandydata pozstawiono 
członkom swobodę wyboru między Drem 
Ernestem Bandrowskim i J. K. Kederowi- 
czem. 

Powyższy komunikat wykazuja ponad 
wszelką wątpliwość, że ludowcy zawarli przy- 
mierze z socyalistami. Frkt ten oŚwietli dc- 
statecznie całą politykę p. Stapińskiego. 


Demokraci a Galicya 
wschodnia. 


Prez:s Kuła polskiego Dr Leo nazwał 
przed kilkunastu dniarni, na pubiiczoem po- 
siedzeniu Rady miasta Krakowa, Polaków 
wschodniogalicyjskich „mieszaniną“, które] nie 
można zestawiać z Polakami zachodoio-gali 
cyjskimi, bo tam (tj. na Wschodzie) „do nie- 
dawna mówiono w wielu domach DO nie: 
miecku*. To niesłychane i kłamliwe twier- 
dzenie (bo po niemiecku mówili tylko żydzi 
i rodziny urzęduiczs niemieckie, które się 
powoli polszczyły, jak np. rodzina Leów) wy- 
jaśnia nam, dlaczego demokraci krakowacy 
z takim entuzyazmem ohbstawali przy prole. 
kcie reformy wyborczej, zupełnie zaprzejasz- 
czającym polskość z tamtej strony Sanu — 
Demokracya bowiom nie uznaje Polaków z 
Galicyi wschodniej za pełnych Polaków, ale 
za |*kąś mieszaninę narodowościową, nie za 
tubylców od wieków tam osiadłych, ale za 
„osadników*, jak ich p. Srokowski nazwał 
w mowie kandydzckiej. 

Rozumiemy teraz także, dlaczego „Nowa 
Reforma* cieszy slę z klęski wyborczej Pola- 
ków w Galicy! wschodniej. Na wiadomość o 
utracie 10 mandatów polskich, pisza kra- 
kowski organ ukraińców (Nr. 298 „N. Re- 
formy“) ze satysfakcyą: 

„Cicho, spokojnie wyg lili (Ukralńcy) 
bez mydła sgitacyjaego głównie Podola- 
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CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM. 


(Powieść). 


Ludzie ci powiedzieli mi, że spotkała mnie 

w tej chwili publiczna zniewaga, a gdy spy: 
tatei: jąkiej natury jest owa zniewaga, oz- 
najmili mi, że w drugim pokoju znajduje się 
jakieś indywiduum, które pozwala sobie prze- 
drgeśniać mnie, parodyując ;w najhaniebniej 
szy sposób moją powierzchowność. Wypiłem 
był wówczas trochę więcej szampana, niż na- 
leżało, skutkiem czego pozwoliłem sobie 
przeciągnąć sytuacyę. Nastąpiło więc jawne 
skonfrontowanie moje z rzeczywistym pro- 
fesorem, w obecności całego towarzystwa. 
Była to niezwykła kolizya. Sceptycy prze 
nyaili wzrok s jednego na drugiego profe- 
sora, próbując odgadnąć, który jest prawdzi- 
wym paralitykiem, 1 okazało sią, że ja nim 

łem. Prosta rzecz, że stary i chory czło- 
wiek nie mógł zaakcentować swej choroby 
z taką ekspressrą, Jak młody aktor w kwie- 
cle wieku. On był naprawdę paralitykiem, a 
więc objawy zewnętrzne jego choroby miały 
pewne Określone granice, nie mógł też być 
tak wybornym paralitykiem jak ja. Próbo- 
wai wtedy obalić moje przywłaszczone pra- 
wa naukową dyskusyą, ale ja wykręciłem 
się i z tego. On powiedział coś, czego nikt 


nie zrozumiał, na co ja odrzekłem kilku 
słowami, których sam nie rozumiałem. 

— Nie wyobrażam sobie — mówił pro- 
fesor — abyś pan mógł wychodzić z założe- 


G.K. CHESTERTON. cia, $9 zasada ewolucyi jest tylko negasy 
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niedyspozycya do zrócznikowania luki, sta- 
nowiącej samąż essencyę dyferencyi. 

— Pan — rzekłem śmiało — powtnrzasz 
się za Pinkwertam, podcza? kiedy QGlumpy 
wykazał już oddawna, że inwolucya funkcyo 
nuje nozmalnis na tle engenikalsem. 

Nie potrzebuję dodawać, ża nie istnieje 
na świecia żaden Pinkwert, "ani Glumpy, ale 
gebrani na sali słuchacze, ku wielkiemu me- 
mu zdziwieniu, przypomnieli sobie wybornie 
egzystencyę tych dwóch uczonych, a profe- 
sor widząc, że cłemna i mglisia metoda dy- 
skusyj, wydaje go tylko na pastwę nie prze- 
bierającego w środkach przesiwnika, spuścił 
z tonu i zaczął z innej beczki. 

— Jak widzę — rzekł drwiąco — obra- 
łeś pan sobie za wzór, fałszywe pros'ę z baj- 
ki Ezopa. 

— A pan wzorujesz się na jeżu z Mon 
taigna — odparłem bez zająknienia, Jakko? 
wiek nie słyszałem nigdy, aby Muntaigne 
wspominał o Jakim jeżu. 

— Pańskie bradnie — mówił dalej de 
Warms — uUpadną same przez sią, tak 8. mo, 
jak pańska broda. 

Na to nie miałem rozumnej odpowiedzi, 
bo stary anarchista mówił najczystszą pra- 
a|wdę, sozśmiałem się tylko serdecznie, mó- 
wiąc 
a Albo jak buty panteisty: poczem od- 
wróciłem się z ming zwycięzcy. 

Profesor de Warme, został wyrzuconym 
z gali, niezbyt brutalnie Zresztą, chcciaż jeden 
z obecnych próbował wytrwale uchwycić go 
z4 nos. Uchodzi on od tego czasu w wałej 
Europie, za najwyrafinowańszego szarlatana, 
a jego gniew z tego powodu, ośmiesza go 
. | bardziej | Jeszcze. 


gdały 


ków i konserwatystów. Padł tedy Czar- 
kowski, padł Cieński, Ciełacki, Krasiński, 
Moysa, Sapisha, Reman Potocki, Kraiński, 
padł wiceprezes Koła polszłego i chorąży 
wszechpolski hr. Skarbek i innni. Istny 
pogrom“. 


Jaki tryumf wieje z tych słów! Ani sło- 
wa żalu, że naród polski stracił 10 manda- 
tów, ale radość redakcyjnego ukraińca, że 
główni polacy działacze upadli przeciw.. u- 
kraińcom. Lepszy Staruch, niż Cieński |.. 

I nie jest to tylko mimowolny wybuch 
solidarności „N. Reformy* z ukraińcami. 
Demokracya krakowska zupełnie jawnie wy 
rzeka się polskości poza Sanem! Te, 1,350.000 
Polaków rzymako- katolickich i 600.000 ży- 
dów, (którzy według „N. Reformy“ dotąd 
byli majlepszymi Polakami) — sa zdaniem 
kandydata i redaktora „N. Reformy” p. Sro- 
kowskiego — tylko rzekomym (I) naszym 
stanem posiadania, a polskość naszych miast, 
polskość dworów i tysięcy polskich wsi, 
a ta bujna kultura polska na wschodzie — 
są tylko polskim „pokostsm“, który w razie za- 
boru Galicyi przez Rosyę „zniknie w ciągu 24 go- 
dzin l). Bo oto p. Srokowski mówił w swej 
mowie: 


Pamiętajcie panowie, że gdyby przy- |t 
szło kiedyś do katastrofy, gdyby słupy 
graniczne nad Wisłą i koło Sokala ru- 
nęły, to tea pokost wyłącznie polski, 
który z takim trudem utrzymujemy na 
Galicyi wschodniej, to ten rzekomy nasg 
stan posiadania tamtejszy zniknie w ciągu 
dwudziestu czterech godziB. A naszych 
rzeczywistych na Wschodzie interesów 
potrafimy wiedy bronić o tyle tylko, 
o ils mocno zukorzeni się W galicyjskich 
masach ruskich poczucie ich narodowej 
i religijnej odrąbności od Rosyan. 


Taką ma wiarę kandydat de mo- 
kratyczny w polskości poza Sa- 
nem| Jego jedyną troską — to ukrainizo- 
wanie Rusinów, to oddanie ich pod wpływy 
staruchów i Budzynowskich, Tak lekceważy 
pan Srokowski polskość Galicyi wschod- 
niej, że szydzi z pracy pp. Cieńskich i Ko: 
ziowskich, zarzucając im, iż ideą łączą ze 
swą propinacyą i zapowiada zniknięcie tej 
polskości w 24 godzinach. 

Takie „koncepcye* mają kandydaci de 
mokratyczni, Z takiemi przekonaniami wejdą 
do Sejmu, by bronić... polskiej (9) ludności w 
Galicyi wschodniej, Nie dziwmy się zatem, 
że p. Srokowski porównuje Podolaków z Tar- 
gowiczanami. Praca narodowa C:eńskich i 
Kozłowskich, praca nad wzmacnianiem pol- 
skości na wschodzie jest — według p. Sro- 
kowskiego — pracą Targowiczan, bo.. utru- 
dnia on zupełne panowanie ukraińców w Ga- 
leyi wschodniej. Więc precz z Podelakami, 
niech żyją ukraińcy I 

Takie jest hasło „N. Reformy* 1 demo- 
kracyi krakowskiej. 


Ostatnie zgromadzenie 
niezawisłych wyborców 


miasta Krakowa obradowało wczorsj w Klu- 
bie pocztowym. Przewcdniczył z energią 


— Dobrze, rzekł Syme, rozumiem, żeś 
pan przywdział to starsze przebrania na je 
dną moc dla zabawy, ale dlaczego nosisz je 
wciąż. 

— To właśnie dalszy ciąz mojej historyj, 
mówił Wille, — skoro opuściłem towarzy 
stwo pożegnany burzą oklasków skręciłem 
jak mogłem najprędzej w ciemną uliczkę 
użdziej, że będę mógł w krótce, odzyskać 
mą ludzką postać. Na zakręcie wszakże 
uczułem, że ktoś dotyka mego ramienia, 
a gdym się odwrócił obaczyłem nad sobą 
cień olbrzymiego policyanta, który powie- 
dział mi, że jestem poszukiwany przez wła- 
drg. Przybrałom natychmiast postawę para- 
lityka i krzyknąłem niemieckim akcentem. 
Wiem, wiew, poszukiwany jestem 
preez tyranów tego Świata, —  Aresztujesz 
manie pan pod zarzutem, jakobym misł być 
słynnym anarchistą, profesorem de Warms. 

Na to policyant spojrzał na papier, na 
którym miał na piśmie rozkaz aresztowania 
mnis i rzekł grzecznie, 

— Nie panie, uresztuję pana pod zarzu- 
tem, że pan nie Jesteś profeaorem de Warms. 
Zarzut tem jakkolwiek ciężki, mniej był 
z pown ścią obciążony od pierwszego, to 
też, udałem Bię Za policyantem, z pewnem 
wahaniem, śle niezbyt strwożony. Przesze 
dłem przez cały szereg biur policyjaych, po 
czem stawiono mnie, przed pewnym wyż- 
szym urzędnikiem, który powiedział mi, że 
rózpoczyna się właśnie poważna kampania 
przeciw anarchistom, że powodzenie jakie 
miała moja maskarada, mogło by być sku- 
tecznie zużytkowane, na rzsez publiczaego 
bezpieczeństwa. Urzędnik ów dał mi rna- 
czne wynagrodzenie i tą niebieską kartę — 
rozmawiałem z nim krótko ala zrobił na 
mnie wrażenie człowieka niezwykle rozum- 


znajdują się miliardy drobnoustrojów (bakterye). Niektóre z tych drobno- 
ustr jów wywierają Szkodliwe działanie na błonę śluzową ust, gardła, mi- 
i zęby. Dotychczasowe środki, których używano w celu usunięcia 
tych drobnoustrojów nie zawsze były celowe, t. z. nie tylko nie niszczyły 
owych drobnoustrojów lecznadto zawierały często składniki, które nadwyrężały 
szkliwo zębów. Skutki były wprost przeciwne zamierzonym. 'Preparaty „Tlenol* 
natomiasi (woda do ust, pasta i proszek do zębów) wyrabiane podług recepty 
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radca sadu Olszewski, sskretarzował adw. 
Jurczyński. 

W zagajeniu mec. Caro zaznaczył, że 
klęska wyborcza na wschodzie na- 
sitąpiła wskutek sojuszu ludowców 
i ukraińcami, a przeciw Polakom 
a jeśli dziś prasa blokowa przypisuje tę klę- 
skę wszechpolakom, zamiast winić o to Stz- 
pińskiego to Świadomie mówi nieprawdę. 
„Rozumiem walkę polityczną, ala I w niej 
należy zachować granice. Ogromne pełna 
entuzyazmu zebrania dotąd w Krakowia nie- 
znane są ignorowane, a osobistości zgoła 
niepowołane udzielają nam lekcyj patryoty- 
zmu. My chzemy dalej prowadzić pracę Spo- 
łeczną i narodewą i prowadzić ją będziemy 
i po wyborach w stałej organizacyi 
narodowej bez względu na to czy się to 
komu podobać będzie albo nie. Zwalczać bę- 
dziemy obojętncść i anaifabetyzm polityczny 
w interesie niepartyjnym ale ogólao polskim 
(Burzl. okłaski). 

W dyskusyi przemawiał radaa dworu 
Horoeszkiewicz, który pestawił imieniem 
techników żądanie, by Izby techniczne miały 
rsjprazentacyę w Sejmie. Inż. Zaleński 
w świetnem dowcipnem przemówieniu oświe- 
tlił osobę prezydenta Lea i brudne drogi 
kliki maegistrackiej, Burzliwe oklaski, które 
podkreślały każdą krytyczną uwagą o praz. 
Lao, towarzyszyły i przemówieniu p. Taba- 
czyńskiego, gdy ten „sławił* prezydenta 
Krakowa. 

Kandydat prof. Stroński scharaktery- 
zował politykę ogólnopolską Koła polskiego 
jako pozbawioną wszelkiej myśli przewod- 
niej, konsekwencyi, rozumu i szzzerości. Hu- 
czae zagrzmiały Oklaski, gdy prof. Stroński 
zacytowawszy z mowy kandydackiej dra 
Lea, oświadczenie, że nigdy w Sejmie 
nie grosił obstrukcyą; przeczytał pou- 
tem z „Listów Sejmowych* posła Wł. Ja- 
worskiego, ustępy o obstrukcyjnych 
groźbach dra Lea i lewicy domo- 


kratycznej i w ten sposób przygwoździł|P, 


kłamstwo dra Lea. 


Kandydat Drobniak omawiał smutne 
położenie krajowego przemysłu, a zwłaszcza | n 
rzemiosła, które cierpi z powodu braku 
przedstawicielstwa w Sejmie i parlamencie, 
z powodu braku poparcia finansowego i na- 
pływu tandety wiedeńskiej. Omawiał potem 
mowca Sprawy Zagłębia. 

Inż. Natanson piętnował niemoralności 
sojuszu demokracyi z konserwatyzmem. 

P. nadinspektor Starzewski zajmował 
się — znowu przy hucznych oklaskach — 
osobą p. Lea i Federowicza. Temu ostatniemu 
radził, by jako „zasłużony* wytwórca wina 
dalmatyńskiego ubiegał się o mandat w Dal- 
macyi, .. 

Bi Wi elowiejski piętnował zacyto- 
wany przez prof. Strońskiego, ustęp z mowy 
p. Srokowskiego, %śa „Polacy są tylko osa- 
dnikami na Rusi* (okrzyki: „To mówił Sro- 
kowskij Rusin") i wsgywał do obrony na- 
szych wschodnich kresów, do obrony zwła- 
szcza ziemi polskiej za Sanem. 

Przemawisli dalej p. Ligęza, kandydat Bu- 
jak, p. Kwaśny i iani. Wkońcu prof. Gra- 
bowski podkreślił, że geneza akeyi Komil- 
tetu obywatelskisgo tkwi w żywiołach, któ- 


nego, mającego przytem dużo dowcipu i bu- 
moru. — Nie mogę jednak powiedzieć jak 
wygląda, poniaważ. 

— Ponieważ! przerwał mu Syme, kładąc 
nóż i widelec rozmawiałeś pan z nim 
w ciemnym pokoju. 

Fałszywy de, Warms, skinął twierdząco 
głową i podniósł do ust kieliszek z winem. 


ROZDZIAŁ [X. 
Człowiek w okularach. 


— Wino burgundzkie, to dobra rzecz — 
mówił profesor z odcieniem smutku, stawia- 
jąc kieliszek na stole. 

— Nie wyglądasz pan na człowieka, któ- 
ryby umiał to ocenić — odparł Syme — pi- 
łeś pan to wino, fak lekarstwo. 

— Nie zwracaj pan uwagi na moje za- 
chowanie się — rzekł posępnia de Warms — 
oołażenie moje jest ciekawe. Mam humor i 
fantazyę młodego chłopca, a ruszam się i po- 
stępuję, jak paralityk. Tak długo udawałem 
profesora de Warms, że nie mogę już teraz 
wyabyć się jego maski i wiedy nawet, gdy 
znajduję stę wśród przyjaciół i nie potrze” 
buję grać komedyi. Mówię pomału skrzypią- 
cym głosem, czoło moje marszczy się, a brwi 
podnoszą się, jak u tamtego. Słowem, nie 
umiem być wesołym inaczej, jak w RBtylu 
paralityka. Nieraz przychodzi mi na myśl 
hulaszczy, wesoły okrzyk, ale nim wybiegnie 
mi na usta, zmienia się w cichy, lekliwy jęk 
i mogę naprzykład powiedzieć „ty stary ko- 
gucie* tonem tak rzewnym, że poruszyłbym 
pana do łez. 

— (o prawda — rzekł Syme — trudno 
m! powstrzymać się od przypuszczenia, że 
poza tem wszyatkiam jesteś pan jednak w 
gruncie człowiekiem roztrojony m. 


ciwzapalnem, nie niszczy 


i R e z- 


re pracują organicznie w „Sokole“, T., S. Lu 
organizacyach ekonomicznych i myślą o do- 
bru całego narodu, a nie kast lub jednostek. 
Oae chsą uzdrowienia politycznej 
kultury miasta, w którem stańczycy u- 
twierdzili kastowość, pragnienie władzy za 
każdą cenę, nienawiść dla ludzi niezależnych 
i szczerze demokratycznych. Te same wady 
posiada demokracya, która ich niegdyś gwal- 
czała. Nie dała ona kultury politycznej mie- 
Szczaństwu, któremu obcą jest polityka nas 
rodowa, któremu obcy jest interes ogółu, 
które pragnie tylko przedstawicielstwa 
swychinteresów materyalnych. Te- 
raz demokraci chwalą stańczyków, bo doró- 
wnali im w kastowości, poziomie moralnym, 
zarozumiałości i wyłączności. (Oklaski). 

Wkońcu zgromadzenie przyjęło rezo- 
iucyę prof. T. Grabowskiego tej treści, że 
wyborcy zobowiązują się dalej w organiza- 
cyi narodowej pracować nad uzdrowieniem 
politycznam Krakowa. 

Przewodniczący Olszewski w kilku sil- 
nych zdaniach wezwał zebranych, by w dniu 
wyborów szełnili swój obowiązek i zamknął 
zgromadzenie, ; 

Nastrój tego zebrania i poprzednich ze- 
brań upoważnia do nadzisi, źe inteligen- 
cya krakowska, raz rozbudzona s% apa- 
tyi, nie ustanie w pracy nad oczyszczeniem 
Krakowa z karyerowiczów i macherów wy* 
borczych, którzy nasze miasto zniesławiają 
zupałną ignorancyą i zaniedbaniem pracy na- 
rodowej. 


zmierzch Polskiego Stronnictna 
budobego. 


W stosunku do kwestyi żydowskiej leży 
główny i zasadniczy błąd polityki stronnic- 
twa ludowego. Spokojnis ten błąd rozważa- 
jąc, Już z góry przewidzieć można upadek 
S. L. Albowiem stronnictwo to wobec tak 
fatalnej polityki coraz bardziej chwiać się 
i ja się będzie, aż wreszcie runie zupał- 


"Być bowiem może, że organizacyą swoją, - 
agitacyą 1 budzeniem namiętności klasowych 
zdoła się jeszcze przez jakiś czas utrzymać 
na powierzchni życia politycznego  Galicyi, 
ale naprawdę takie P. S, L. nigdy nie zje- 
dnoczy rzeszy chłopskiej, bo ta mnoga rze- 
sga chłopska „chciałaby się zupełnie uwol- 
nić od żydów“, a tu tymczasem on sam, — 
wódz stronnietwa całą siłą wpędza chłopów 
w niewolę żydowską. Tu leży błąd ideo- 
wy P. S. L., który musi wcześniej lub póź- 
niej stać się zgubą tego stronnictwa. 

Jedneiu słowem, na punkcie kwestyi ży- 
dowskiej widzi się złe, chciałohy się to złe 
usunąć, ale paktuje Się ze złem, nie chce się 
z niem stanowczo zerwać, a taka chwiej- 
ność musi wcześniej czy później przywieść 
do upadku, bo chwiejność jeszcze nigdy ni- 
kogo nie doprowadziła do zwycięstwa. 

Może pomimo wszystko przetrwać jogsz- 
cze jakiś czas dzisiejsze P. S. L, ale napra- 
wdę nie będzie ono 'w istocie „polskie“, lecz 
skupi pod swoim sztandarem tylko najcie- 
mniejsze elementy chłopskie, Bajgorsze je- 


Profesor zamyślił się i spojrzał mu głę- 
boko w oczy. 

— Jesteś pan naprawdę dowcipnym chło- 
pcem tak, że miło pogadać z panem. To 
prawda, że mam trochę pochmurny umysł, 
Mam troskę trudną do usuaięcia. 

To rzekłszy, oparł na obu dłoniach wy- 
łysiałe czoło, a potem rzekł głośno. 

— Czy pan umiesz grać na fortepianie? 

— Umism — odparł Syme, lekko zdzi- 
wiony, — Utrzymują nawet, że mam bardzo 
ładce dotknięcie. 

Gdy zaś profesor nic na to nie odrzekł, 
Syme zapytał. 

— Cóż! mam nadzieję, że chmury, ocie- 
nisjące pański umysł, rozpraszają się. 

Po długiem milczeniu głos profesom za- 
brzmiał głucho z pomiędzy obu dłoni, któ- 
remi podpierał czoło. 

— To znaczy, że pan potrafisz grać na 
maszynie do pisania. 

— Dziękuję panu xa tę pochlebną opi- 
nię — odparł Syme. 

— Posłuchaj mnie pan — mówił dalej 
profesor. — Posłuchaj, co mas czeka jutro. 
Jutro dokonać mue!my zadania trudniej. 
szego, niż gdyby nam przyszło wykraść 
klejnoty angielskiej korony ze zamku To- 
wers. Jutro musimy wykraść tajemnicę czło- 
wiekowi bardzo bystremu, przebiegłemu i ze- 
psutemu. Nikt, jak sądzę, prócz chyba Nie- 
dzieli, nie budzi w ludziach takiej grozy, co 
ten mały, krępy, brutalny doktor w okula- 
rach. Niema w nim wprawdzie tego szaleń- 
stwa Śmierci, tej żądzy męczeństwa za anar- 
chię, jakie ożywiają sakretarza, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Dra Napoleona Gkulskiego profesora Wszechnicy Jagialłońskiej 


posiadają wszelkie własności wymagane przez nowoczesną hygienę jamy 
ust. Odznaczają się przedewszystsiem działaniem bakteryobójczem i prze- 


szkliwa zębów a z powodu miłego smaku i zapa” 


chu są nąder przyjemne w użyciu. Wyroby podług przepisu it ag Dra Cy- 
“bulskiego prawdziwe są tylko z nazwą „TLENOL 


Biz. R. 


dnostki, wyrosłe z czysto utylitarnych kom- 
promisów, a w ostateczności takie stron- 
nictwo będzie równoznaczne ze stronnie- 
twem socyalistycznem. 

Takie polskie stronnictwo „ludowe“ nie 
będzie nigdy w rzeczywistości reprezento- 
wać „ludu“ polskiego, sle chyba osobny ga- 
tunek, nazwijmy go „iudem Stapińskiego*, 
to jest zbiór najlichszych indywiduów s po- 
śród chłopskiej rzeszy. Chcąc nie chcąc, do 
takiej rzeczywistości dzisiejsza polityka 
stronnictwo ludowe doprowadzić musi. 

Ale biada byłoby ludowi polskiemu, gdyby 
nie usłuchał przestrogi lepszych synów ojczy- 
gBy, którzy ua tojniebespieczeństwo wskazali, 
śmiało palcem, lecz gdyby w zacietrzewieniu 
dał się uwieść obłudnym fałszywym proro- 
kom. O, wienczas lud polski z „niewoli szla- 
checkiej* — której to determinacyi ciągle 
używa „Przyjaciel Ludu“ — popadźby w „nie- 
wolę żydowską”. ym 

Nie pod chorągwią zatem Stapińskiego 
dla ciebie, ludu polski, droga do prawdzi- 
wego wyzwolenia! Bo rzekomy „wódz“ twój 
i „przyjaciel“ wiedsie cię I teraz w projekcie 
ref.rmy wyborczej do niewoli żydowskiej. I 
tak coraz dalej! I to jest również przyczyną, 
że na swoim sxiandarse bol się wywiesić 
znaku Chrystusowego i nie nazwał i pewnie 
już pigdy nie nazwie polskiego stronnictwa 
ludowego „katolickiem*. 

Oto szczera I naga prawda, pisana dla 
stwierdzenia smutnej rzeczy wistości. 

Należy się spodziewać, że lud polski ros- 
dzieiony i rozbity zjedaoczy się kiedyś pod 
jednym sztandarem, ale będzie to sstandar, 
na którym s pewnością umieszczony zostanie 
znak widziany przed 1600 laty przez cesarza 
Konstantyna w glory! niebleskiej, a za tym 
sztandarem podąży lud do lepszej prsy- 
szłości. 

Kiedy to nastąpi, nie wiadomo! Zapewne 
wtenczas, gdy zabraknie „rozbljaczy* ludu. 
Trudno na rasie odgadnąć, kogo Opatrzność 
powoła do spełnienia tego wielkiego dzieła i 
zadania. 

Ale to pewne, że nie Stapińskiego. Bo 
czyż teraz możliwą jest dla niego rzeczą 
otrząść swoją duszę z tego pyłu, jaki ją 
przyprussył. Czy możliwą jest rzeczą służyć 
dwom panom naraz: i ludowi polskiemu i ży- 

m? 

i Dusza ludzka ma co prawda cudowną 
moc odradzania się na nowo. Lecz czy mo- 
żemy żywić tę nadzieję co do osoby Stapiń- 
skiego. Czy zresztą pozwolą na to śydzi, gdy 
tak licznemi sieciami opletli jego życie i gdy 
coraz gwałtowniej pchają go do zguby. A on 
sam leci na oślep ku przepaści, co wskazują 
choćby ostatnie smutne wiadomości z Wie- 
dnia o staraniach, jakie on, „wódz ludu“ ma 
tam czynić celem ułaskawienia żydów kray- 
woprzysięzców, znanych 26 smutnego procesu 
Wiącka i Fiedlera. A lad polski chca ze so- 
bą wciągnąć do przepaści. I gniewa się na 
tych, którzy atają w obronie zbałamuconych 
i wiedzionych.. 


n. 


I dziwna zaiste rzecz. Ta niewyrażaa po- 
lityka w kwestyi żydowskiej, |doprowadsiła 
go również do drugiego zasadniczego błędu 
ide owego, to jest, do niejasności w kwe: 
styl stosunku do Kościoła katolickiego. Z 
tamtego pierwszego — chcemy wierzyć — 
wynika to drugio. Taksamo i tutaj niejas- 
ność, traktowanie sprawy, ciągłe Piłatowe 
umywsnie rąk, ciągle nieprzewidy wane prze- 
skoki. Rsz wojuje z księżmi i z biskupami, 
to znowu sxapowiada zawieszenie broni; raz 
walczy z księżmi, to znowu zapowiada, że 
tylko z „niektórymi“, to ogłasza, że nie chce 
watki z Kościołem, lecz przeciwnie, walczy 
tylko z „kleryksiizmem*, sam niby nie pi: 
sze przeciw Kościołowi w sposób urągający 
wszelkiej przyzwoitości, ale za jego piecami 
hałasują młode, przez niego wyuczoBe „po: 
lityki*, rauczjąc sią zajadle na każdego, co 
trąci „Klerykalizmem*, sam zdaje się niby 
mitygować pióro, ale pióra jego adherentów 
(pióra kąpane jadem nienawiści) zapełniają 
całe szpalty na łamach prasy żydowskiej i 
pseudokatolickiej, Zspewnia, żu jest katoli- 
kiem, a idzie przeciw biskupom. 

Jak on sobie ten katolicyzm wyobraża ? 

Tu jest znowu drugi Idsewy błąd polity- 
ki stronnietwa ludowego. Niech nam wolno 
będzie to spokojnie skonstatować. I to jest 
druga przyczyna, dł% której dzisiejsze P.S. L. 
wcześniej czy później runąć musi, Wszelka 
bowiem chwiejność prowadzi do upadku. 

Zamiast zająć jasne, zdecydowane stano- 
wisko katolickie, widzimy w P. S. L. ciągłe 
wahanie, ustawiczną zmianę chorągiewki. 
Czy to prowadzi do uszczęśliwienia ludu? 
Czy ten sposób walki z Kościołem, przezwa” 
py walką s „kierykalizmem* nie zadaje bo- 
lesnej rany mistycznemu ciału Chrystusowe- 
mu, Kościołowi? Czy ze szpalt „Przyjaciela 
ludu* nie wsączyło się już w duezę ludu 
polskiego tyle niedowiarstwa, uprzedzenia, że 
długie lata wytężonej pracy kapłańskiej te- 
go nie potrafią już odrobićl?.. I czy może 
mówić Stapiński, że on temu nie winien, czy 
może umyć sobie ręce od wszystkiego, Jak 
Piłat? Nie! Wody wszystkich rzek | mórz 
całego Świata nie Są zdolne smazać winy 
Piłatowej. 

A jakie I które wody udołzją zmyć tę 
wielką winę, jaką ściągnął ma swoją duszę 
Stapiński, uprawiając właśnie tę niejasną 
politykę względem Koś:ioła katclickiego ? 
Kto ponies'e tę ogromną odpowiedSizlność 
przed B: giem, historyą i wiecznością ? 

X. Jósef Masursk. 


Wojna trwa dalej, 


Dzień wozorajszy nie przyniósł jeszcze 
wyjsónienia sytuacyi úa półwyspie Bałkań- 
skim. Oficyalne zerwanie stosunków dyplo- 
matycenych dotąd nie nastąpiło, co jednak 
nie przeszkadza; że Bołgarzy ataczają Z Ser. 
bami i Grekami- nie jakieś drobne potyczki, 
lecz formalne bitwy z setkami rannych i sa- 
bitycb, toczące się na przestrzeni kilkudzie- 
sięciu kilometrów, jak to podały wozorajsze 


depesze. 


,iażą wielkimi stosami na pobojowisku. Tak- 


NOWO OTWORZONA n====== 


wieciarnia 


Ta sama niejasność, jaka panuje co do 
stosunków dyplomatycznych między pań- 
stwami bałkańskiemi, daje się także zauwa- 
żyć i w sprawozdaniach o stoczonych wal- 
kach. Przedowszystkiem należy stwierdzić, 
że kierownictwo armii bułgarskiej trzyma 
się obecnie tej samej metody, co i w czasie 
wojny z Turoyą, a mianowicie, że zachowuje 
absolutne milczenie na początku operacyj 
wojskowych. W ten sposób jesteśmy infor- 
mowani o przebiegu walk nad Zletową, 
Bregalnicą i Wardarem oraz o wal- 
kach na północ od Saloniki tylko ze źró- 
del serbskich i greckich, które swą wielo- 
mównością wzbudzają mało zaufania, pod- 
czas, gdy sprawiedliwość przyznać nakszuje, 
że główna kwatera bułgarska podczas całe- 
go przebiegu wojny z Turcyą sni razu nie 
ogłosiła takiej wiadomości, która później o- 
kazałaby się nieprawdziwą. Ponieważ jednak 
nie mamy wiadomości z innych Śródał — 
przeto musimy poprzestać na wiadomościach 
o przebiegu walk, pochodzących z Belgra- 
du i Aten. 

I tak urzędowe serbekie „B'uro prasowe" 
donosi o walkach nad rzeką Bregalnicą 
(lewy dopływ Wardaru, do niej wpływa rze- 
ka Zleto wa), co następuje: 

Przedonegdajszy atak bułgarski był wy- 
konany przez przeszło sto batalionów plecho 
ty bułgarskiej z dwustu armatami i haublcami. 
Po stronie serbskiej brało udział 30 do 40 
batalionów z 80 armatami. Ataki były s gó- 
ry systematycznie przez Bułgarów przygoto- 
wane, a przeprowadzone w Sposób urągają- 
cy zasadom cywilizacyi. Bułgarzy naprzód 
bratali się z Sarbami, wzywając ich, żeby się 
wzajemnie nie mordować. — Po rozpoczęciu 
walki wywiesili białą flsgę, Jednak zamiaet 
się poddać, za zbliżeniem się Serbów saczęji 
atak na bagnety, a wyzyskując siemnośćci 
nocy, w jednym punkcie zbliżyli się do ba- 
teryl serbskiej. Piechota serbska, znajdująca 
się w pobliżu, otworzyła ogień, ale Bułgarzy 
wołali: „Tutaj są Serbowie, nie strzelajcie “! 
Powstało zamięszanie i ogień wstrzy mano. 
Bułgarzy jednak ponownie przeszli do ata- 
ku i zabrali Serbom cztery armaty. Nad ra- 
nem Serbowie rozgoryczeni rzucili się z ba- 
gnetami na Bułgarów. 

Drugi przykład zdradzieckości Bułgarów 
jest jeszcze Btraszniejszy, Na moście na B ro- 
galnicy koło Iatipu 29cezerwca ustawio- 
ne były dwie serbskie i dwie butgarskie 
straże, Komendant przedniej straży bułgar= 
ekiej zaprosł oficerów straży serbskiej na 
wspólne fotografowanie się, mówiąc, że spór 
już jest załagodzony i wojny nie będsie. Na 
dzień jednak przedtem Bułgarzy dokładnie 
zmierzyli byli odległość i potajemnie ustawili 
byli w pobliżu pułk artyieryi z 26 armata- 
mi. To wspólne fotografowanie się odbyło 
się 29 czerwca, a 30 przedpołudniem Bułga- 
rzy nsgle wykonali gwałtowny atak na na- 
sze straże przednie, w tej samej zaś chwili 
ci Hik bułgarskich otworzyło piekielny 
ogień. 

Serbowie musieli opuścić swoje pozycye 
i zająć punkty lepiej chronions. Przyszło dv 
krwawej walki. Gdy jednak Serbowie dostali 
vozlśki, Bułgarów odparto na całej linii, prsy- 

am zadano im olbrzymie straty. Trupy ich 


że Serbowie mieli wielkie straty, jeden ma- 
jor zginął, wszycy oficerowie i podoficerowie 
sranieni. Gdy wojsko serbskie musiało się 
cofoąć aż do przybycia posiłków i pozosta- 
wiło rannych, Bułgarzy ich wymordowali. 

Wedle dalszych wiadomości z Belgra- 
du, centrum armii serbskiej posuwa Bię na- 
przód. Ponieważ zaś rzekomo odparte Bułga- 
rów na całej linii, przeto szef generalnego 
sztabu serbskiego wojewoda Putnik wydał 
rozkaz ogólnsgo ścigania nieprzyjaciela. Sku- 
tkiem tego spodziewaną jest dziś, jutro wiel- 
ka bitwa. Zaś „Frankfurter Ztg* otrzymuje 
z Belgradu informacyę, że nietylko I i III 
armia Serbska, ale także Í II, skomcentrowa- 
na między Niazom a Pirotem przekro- 
osy granicę bułgarską i przez Oarybrod 
zwróci się wprost na Sofię. Cenzura garbska 
podobno sskazała rozszerzania toj wiadomo- 
Ści na życzenie Rosyi, która nie traci na- 
dziei, że uda się jej zapobiedz oficyalnemu 
wybuchowi wojny między Serbią a Bulgaryą. 

Z Saloniki, a więc ze źródła greckie- 
go donoszą, $6 Grecy odparli Bułgarów pod 
Sarassaszą i zajęli Kllkisz, przyczem 
artylerya grecka miała zadać wielkie straty 
nieprzyjacielowi. 

Ta niejasność sytuacyi, którą wyżej za- 
znaczyliśmy, daje powód do rozmaitych, wpra- 
wdzie fantastycznych, ale nie pozbawionych 
pewnych podstaw kombinacyj. I tak, z Ber- 
lina donoszą, że w tamtejszych kołach poli- 
tycznych spodziewanem jest ustąpienie Bul- 
garyi, która nie będzie się chtiała narazić na 
wojnę z Serbią I Grecyą. a może i z Rumu- 
nią. Nie jest bowiem wykluczonem, że Tur- 
cya skorzysta z obecnej sytuacyi i zażąda 
zwrotu Adryanopola, przyrzekając za to Gre- 
cyl odstąpienie wysp Egejskich. 

W tej kombinacyi tkwić moża pewna Cczę* 
stka prawdy. 


| Henri Rochefort. 


Donoszą nam z Paryża, że 30 czerwca 
umarł w AJx-les Bains, słynny polityk i pamf- 
lscista — Henryk hr. Rechefort, margrabia 
de Lucay. W życiu politycznym Francyi, 
szczególnie za drugiego cesarstwa, odegrał 
zmarły rolę bardzo wybitną, chocizż nie za- 
wsze dodatnią. Urodzony w r. 1830 w Pary- 
żu, jako potomek starej ale zubożałej rodzi- 
ny szlacheckiej, wychowuje się w sławnym 
liceum Św. Ludwika Po jego ukończeniu 
studyuje medycynę, później filologię aż wro- 
gzcie zoataje urzędnikiem w magłatracie. 
Urzędnicza karyera nie odpowiada jednak 
bujnej i nienkiełzanej naturze młodego Ro- 
cheforta, Niebawem przergnca się on do 
dziennikarstwa, pisuje w „Charivari“ recen 
syo teatralo, w „Nain Jaune“ sprawozdania 
za salonów, w „Soleil“ kroniki, Villsmessant, 
założyciel Figara, które to pismo wychodzi- 
ło wówczas dwa rasy na tydzień pozyskuje 
I młodego literata dla swego dziennika, ofla- 


J 
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rując mu niezwykle Korzystne warunki, bo 
30.000 franków rocznych honoraryów. Jako 
współpracownik „Figara“ jest Rochefort dla 
poczytności swego dziennika nieoceniony. 
Artykuły jego, pisane z nieałychaną werwą 
i sprytem, czytane są wszędzie i jednają ich 
autorowi sławę najzdolniejszego dziennika- 
rza paryskiego. 

„Figaro“ nie zajmował się wprawdzie poli- 
tyką, ale we wszystkiem, eo Rochefort na- 
pisał, była sawsze jakaś aluzya, jakaś złośli- 
wa wycieczka przeciw  snienawidzonemu 
przez niego drugiemu cesarstwu. Gdy się 
„Figaro“ przeobraża w wielki dziennik 'polity- 
czny, artykuły Rochsforta są tak zjadliwe i 
powodują tyle konfiskat i tyle graywien, że 
Villemessant musi się rozstać ze swym współ- 
pracownikiem, Który zakiada dwiennik „La 
Lanterne*. Wydawnictwo zostaje niebawem 
zawieszone a redaktor jego skazany na rok 
więzienia. Rochefort przenosi się wtedy do 
Belgii i tutaj redaguje swe pismo, rozcho- 
dzące się w dziesiątkach tysięcy egzempla 
rsy po całej Europie. 

Warcholstwo Rocheforta, który w napa- 
ściach swoich nikogo, nawet kobiet nie osz- 
cwądzał, robiło mu mnóstwo nieprzyjaciół. 
Rochefort musiał stoczyć w tych czasach 
cały szereg pojedynków, z których nie zaw- 
sze cało wychodził. 

Były ons jadnak doskonałą reklamą i le- 
dnały Rochefort'owi ogromną popularność, 
dzięki której został on w r. 1869 wybrany 
w Paryżu do parlamentu, gdzie zasiadał na 
skrajnej lewicy. Jego wczesna działalność 
polityczna polegała głównie na ursądzaniu 
zgromadzeń pubiicsnych, gdzie uprawiano na 
szeroką skalę agltacyę przeciwko istniejące- 
mu porządkowi rzeczy, — Pogrzeb Wiktora 
Noir'a, zastrzelonego, jak wiadomo, przez ks. 
Piotra Bonaparte, był między innemi dosko- 
małym dla niej pretekstem. 

W styczniu r. 1870 dostaje się Rochefort na 
6 mięs. do więzienia, ale niebawem, gdy 4 wrae: 
śnia 1870 ogłoszoną zostaje III. Rzeczpospolita 
zostaje on członkiem rządu obrony narodowej, 
ministrem bez wydziału i kierownikiem bu- 
dowy barykad. Rząd obrony narodowej nie 


wydawał się jednak Rochefortowi dosyć ra-| * 


dykalnym. Organizuje on Komuno, któr 
Jost jednym z twórców i wydaje 4 t. "Mot 
d'Ordre* pismo, zachęcające ladność do gwal- 
tów i rzezi. Po zgnieceniu Komuny dostaje 
się Rochefort pod sąd wojenny, który go 
skazuje na departacyę do Nowej Kaledonii. 
Na początku 1874 roku zdołał jednak uciec, 
wrócił do Europy, osiadł w Londynie, później 
przebywał naprzemian w Belgii i Szwajcaryi, 
wydając „La Lanterne“, która wszelako nie 
miała takiego Powodzenia, jak dawniejsza. 
Ogłosił: „De Noumóa en Europe" (Paryż, 
1877 r.) Po smnestyi 1880 r. powrócił do 
Paryża, gdzie połączył się z komunistami 
oras nieprzejednanymi i dokąd przeniósł wy- 
dawnictwo swej „Latarni“; następnie założył 
dziennik „L'Intransigeant*, w którym w naj- 
zuchwalszy sposób napadł na rząd i doma- 
gal się odwetu. W r. 1885—1886 był człon- 
kiem lzby deputowanych. 

Gdy w r. 1889 wybuchła głośna uprawa 


jenerała Boułangera, należał Rochefort do 


najzagorzaiszych stronników Jenerala. Pocią 


gnięty za to do odpowiedzialności, schronił 


się do Londynu, gdaie pozostaje aż do roku 
1895. Powrót do ojczysny umożliwia mu do- 
piero edykt amnestyjny, wydany przez Fau- 
ro'a. Obejmuje znowu kierownictwo „Intran- 
sigeant* i wydaje „Les aventures da ma 
vie“, które sę burwnym opisem burzliwego 
jego życia. 

Ostatnie lata awej działalności dz!enni- 
karskiej poświęca Rochefort zwalczaniu rag- 
dów radykalnych, w których widział gor- 
szych jeszcze wrogów F'rancyi, aniżeli nawet 
w tak znienawidzonym przez siebie Napo- 
leonie III. ; 

W sprawie Dreyfusa znalaz? się Rochefort 
w obozie uczciwej Francyl, bo mimo całego 
awogo warcholstwa i awanturniozości był on 
zawsze patryotą, saozerze kraj swój miłują- 
cym. To też dzienniki żydowskie, które on- 
giś nie miały dosyć słów uznania i uwiel- 
bienia dla zmarłego publicysty, nigdy mu 
tego przebaczyć nie mogły. 

W r. 1907 opuścił Rochefort „Intransi- 
gont" i pisywał odtąd artykuły wstępne w 
„Patrie“ i kroniki w „Figaro“. 

Ze Amiercią jego ubywa Paryżowi jedna 
z najcharakterystyczniejszych postaci uwie- 
cznionej słynnym biustem Rodin'a. Dla dzien 
nikarstwa francuskiego strata ta nlepoweto- 
wana, bo mimo swego sędziwego wieku nic 
zə swej werwy nie stracił í artykuły jego 
cieszyły się zawnze Ogromną poczytnością. 
Zarabiał on też olbrzymie sumy, które po- 
święcał zbieraniu dzieł sztuki. 

Rochefort był wytwornym znawcą i ms- 
cenasem. On to podarował Luwrowi słynną 
„Olimpię“ Maneta. 


GE e czo 
Z dnia na dzień. 


Kandydaol, którzy nie zostal! wybrani 


„Bisdna | Jaśnie Wielmożną zostać chciała — 
a znowu na lat sześć wielmożną została”, Mio- 
kiowiczowskie te słowa snstosować można dzi: 
siaj do tych licznycb kandydatów, którzy w 
rmandacie ueJmowym nadzieją swą położyli. Tsk 
byli pewni wydora, tak zaufali swym wyborcom, 
ġo niektórzy Z nich naprzód poczynili „a Conto“ 
wyboru różne ekspensa, ale wyborcy zawiedli 
i piedosw% kandydat musial — jak to Miskie- 
wiar pięknie opiauje — chyłkiem i bez tryum- 
fulaej wrzawy, zapłsciwszy traktament, którego 
nie misł kto zjeść, ni wypić — znikać z miejąóa 


wyberów. naw, że adwokat Dr K ior- 


ik ak hni zamówił w restauracyi obiad na 
KO osób; na tyle bowiem lony? głosów. Aie 


je bocheńskim zawiedli. [I Dr 


Kiernik otrzyma? o 
uam zjadł 120 obiadó 
miała granie, bo jego 
nie chciał nawot Za „R ceny 
d! h 125 wyborców... 

r Równy zawód spotkał p. Styłę, takto lu- 
dowca, w Wadowicach. W odległości dwóch ki- 


kupió obiadów 


Wierzbickie| 


szczęśliwy Kontrkandydat | Kole 


lometrów od Wadowic czekała muzyka z 12 
grajków i wóz tryumfalny, ubrany ,w girlandy 
i kwiaty, zaprząężcny w dwa siwosze, przystro- 
jone watążeczkami i wreszcie banderya, Cała 
ta kawalkata miała wjechać do miasta, gdy 
Styła wybrany zostanie — miała Styłę wsadzić 
na wóz, obwozióć go przy dźwiękach muzyki 
po rynku — i tak zawieść go do jage wsi ro- 
dzinnej, Choczni. 

Tymczasem  manifestacya smutny obrót 
wzięła, bo Styła przepadł i chyłkiem z Wado- 
wie do Ehocani się wyniósł, gdzis dotąd roz- 
myślą nad mądrem zadaniom jakiegoś filozofa, 
że „nadzieja jest matką głupich“, zwłaszcza za- 
dzieja mandatu. i 

Bisdny kandydat — ale biedniejsza od niego 
ta banderya i tą mnzyka, która nie miała ape 
sobności okaxać swej wspaniałości. 


Od Administracyi. 


7 Z powodu nowego kwartału 
: zwiększonego w tym terminie ruchu 
wysyłkowego, upraszamy o możliwie 
najwcześniejsze 
zgłaszanie prenumeraty, czy to bezpo- 
średnio pod adresem: Administracyi 
„Głosu Narodu* w Krakowie, czy 
też za pośrednictwem agencyi. 
OCZ 


6. Gakryslska, frzpsztafery, Krcków. 
Wynajmaja I sprzedaje piorwezoraędnzci fr 
bryk fortepiany, pianina, harmonis | phonele 
aa gotówkę lub ua spłaty nawań dwudmosto 
smesiserna kas zalicsewi. 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rouposznic się jutro o godzłnic 3 minut 39; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 50; długość dnia 
godzin 16 minut 1i 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w 
św. Jóreła, pojutrze w sebotę św. Antou. l Fil, 


piątek 


Kraków 3 Lipsa. 


Stan wedy {na Wiśle skutkiem kilkudnic- 
wych deszcaów znacznie sią podniósł, Wegoraj 
od godz. 6 rano do wieczora podniósł sią po- 
siom wody o 2 metry. Dzisiaj o gods. 7 rano 
woddemierz wskazywał 1 m, 64 ponad 0. 

Dziś deszez ustał. O ile przez kilka nastę- 
pnych godzin nie byłoby opadów, wystąpienie 
Wisły z brzegów byłoby zażegaane. 

Budowa kanałów. Magistrat podaje do wia- 
domośŚci interesowanych, że przerwana 18 czer 
woa br. czynność urządowa Komiegyi obchodo 
wej i rozprawy wywłaszczeniowaj dla projektu 
kanału spławnego Samborex—Kraków podjętą 
będzie na nowo w dniu 4 lipca br. w celu sto- 
tonis oświadczenia przez zastępców projektu | 
powzlęcia uchwał i wniosków Kkomisyjnych w 
sali posiedzeń magistrata © godz, 10 rsno. 

Strony interasowane mogą sią Jawić do rog- 
prawy celem wysłuchania odpowiedzi zastępców 
projextu na żądania, w ciągu dochodzenia przed: 
stawione. 

Z Powszechnego Związku artystów (ulica 
Bracka 1. 6, dom „pod medazą*) W połowie 
lipca urządza Związek artystów drugą wystawę 
w pawilonie architektury obok parku Dra Jor- 
dana, na Która złożą się dzieła z zakresu ma- 
larstwa, rzeźby i grafiki Napływsjące licznie 
»głoszenia dzieł, każą spodziewać się, ko wy- 
atawa ta cieszyć się będzie równem powodze- 
niem, jzk poprzednia, Równocześnie delegaci 
zamiejscowi Związku artystów czynią przygo- 
towania do wyetawy w Zakopanew, której o- 
twarcis nastąpi w pierwszych dniach sierpnia, 

Z Krakowskiego Towarzystwa Oświaty Lu- 
dowej. Wybrany na walcem zebraniu członków 
w daiu 22 czarwca nowy Zarząd Krakowskiego 
Towarzystwa Oświaty Ludowej ukonstyluował! 
się na posiedzeniu 27 suerwea br. pod prze. 
wodnictwam prezesa X. Dra Adama Podwina 
Jak naetąpuje: 

Wicepzezesami wybrani: Tadeusz Langie, 
Dr Kazimierz Lubecki, sekretarxami: Józef Gan- 
carczyk, X. Jan Masny, skarbnikami: Konrad 
Mościcki, ks. Radziwiłł Franciszek, 

Z Oddziału konnego „Sokola“. Nadzwyczaj- 
me Zgromadzenie członków Oddziału odbędzie 
sią w piątek 4 b. m. o gods. 8 wiecz. w gór- 
nej sali „Sokota“ ul, Wolska, — Na porządku 
dziennym sprawa regulaminu i sprawozdanie 
kasowe. 

Ziarszem podaje Zarząd do wiadomości onton- 
ków, że z powodn cgraniczsnia godzin lekcyj: 
będą wydawane konie do wyjasda w teren przez 
ozás wakacy!, t. J. w lipcu i sierpniu. 

„ Zgłoszenia przyjmuje kancelarya Oddziału, 
nl. Smoleńska, 

Działalność Pogotowia ratunkowego w czer- 
wcu. Pogotowia ratunkowe wxywaua było w 
czerwcu 496 razy, Poszkodowanych bylo: męż- 
czym 295, kobiet 140, dzieci 58. Zamaahów 
samobójczych było 7, Samobójstwo 1. Olerpień 
umysłowych skonatatowano 19. Zgonów na Po- 
gotowiu byio 5. 

Zamach samebó]czy. Wozoraj popoładnia 
zażył Franciszex Lęźniak, służący w zakładzie 


2 Krakowskioge Koła Związku shyrswinków. W 
czerwca odbvły się wybory w Krakowskiem 


nowski, wydział — Adam 
woński, Y. Maryusz Skibniewski T. J., Jan Kuhn. 


"ul. Szewska L. 3 


„Cłuż przy Rynku głównym). 
NOEL uz wj CZA 


Nr. 151. 


Pegoda. Dnia 2-go_ lipca termometr do- 
szedł od -|- 11'4 do -|-14'7 O, — barometr po- 
woli podnosił sią. 

Dnia 3 go lipca o gedzinie 7? rano stan 
baromatra 7400 mim, — termometru + 12'4 O, 
wiatr : zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Powodzie i wylewy. Wiadomości, Jakie nad- 
chodzą z południowo-wschodnich powiatów Ga- 
licyi twierdzi „Gaseta Nar.*, brzmią wprost 
rozpaczliwie. Olbrzymia połać Podola i Pokucia 
zamieniona w jedno wielkie jezioro. A w tam 
jeziorze zatopione owoce i plony wielomiesię= 
cznej, ciężkiej pracy naszych rolników, zato- 
pione ich mienie, ich cała nadzleja. Źuiwa, 
które zapowiadały się na ogół pomyślnie, smu- 
tno dadzą znowu wyniki. Z okicn wagonu na 
linii Lwów — Stanisławów roztacza sią widok 
przejmojący grozą. Wokoło wszędzie woda. — 
Miejscami przedostaje się ona aż, po szczyt na- 
sypu Kolsjowego. Pola i łąki doszczętnie zalane. 
Także wsi okoliczne zatopione. Widać tylko 
dachy i górne części okien. Kiąska straszna, 

Nnjciążej dotknięte jest klęską dorzecze 
Dniestru. 

W Galicyl zachodniej powódź najbardziej 
dotknęła okolice Oświęcimia, gdzie wyiała Soia, 
skutkiem oberwania sią chmur w ŚSzezyrku Í 
Salmopolu, gminach górskich pow. bialskiego. 
Wozoraj okolica Oświęcimia przodetawiała je» 
dno wielkie jezioro, 

Pod wodą znalazły się okoliczne wsie: Sta- 
wy, Zasole, Babice, Broszkowice, Rajsko, Klu- 
cznikowice, Kruki, Brzezinka, Dwory i dalsze. 
Woda prssdostawała sio do chat, budząc wy- 
straszonych wieśniaków. Wczoraj rano poziom 
Soły i sąsiedniej Wisły dosięgnął punktu kal- 
minacyjnego. Rwący prąd Soły pod Zamkiem 
oświęciusk'm niósł nieprzerwanie stosy siana 
i pnie drzew. 

Wielką szkodę wyrządziła rzeka w mate- 
rynie i robotach bndającogo się mostu, UNOSZĄG 
bezpowrotnie wiele materyała i już złożonych 
części mostu. Szkodą obliczają na blisko 60.000 
koron. 

Również i inne rreki zachodnio- galicyjskie 
wozbrały i tu i ówdzie wylały. Poziom Wisły 
stale sią podnosi. 

Nowa demenstracya ukralńska na uniwer- 
sytecie lwowskim. „Gazeta Narodowa“ donosi : 
Wozoraj między godziną 2 a 4 popołudnia u- 
krańscy studenci w liczbie około 150 urządziii 
bez zeawolenia władz uniwersyteckich uroczy- 
stość w sall III, uniwersytetu. 

Skorzystali z godzin, w których nikt nie 
psłnił straży i prawdopodobnis dla uczczenia 
roczpicy Śmierci Koski wygłosili szereg mów ra 
lego cześć, 

Między przemawiającymi był takłe profesor 
nniwersytatu Kolessa. 

Manifestanci przez cały czas zachowywali 
się spokojnie i dopiero końcowemi brawami daii 
znać o swojem nielegalnem zebraniu. 

Dziś z powoda odbywającego się we Lwo- 
wie zjazdu młodziety ukraińskiej, studenci pol- 
icy obawiając sią napada na nniwersytet, utrzy- 
mywall od raua pozożowie na uwiwernytecie. 
Zwiedzeni jednak pozornym spokojom, rozeszli 
się popoładniu. 

Wystawa robót ręcznych. Ż Kęt piszą do 
nas: Patryotyczny, pracowity Kiaeztor Sióstr 
Zmartwychwatanek, urządził tu przed tygo- 
dniem bezpiatną wystawą robót dzieci z ochronki 
i starszych dziewcząt zo szwalni. Założone i 
przez lat kilkanaście prowadzons przez Siostry 
Zimartwychwstanki ochronka í exwalnia dają 
przytułek przez dsień około 100 dzieciom w 
wiekn od 2 do 7 lat i uczą szycia, kroju, fa- 
brykacy] koronek it. p, około 40 starszych 
dzieworąt. Na umiejętnie i z artystycznym sma- 
kiem ormądzonej wystawie zwracały szczegól- 
niejscą uwagę roboty wykonywane przez dro- 
bno dzieci z papieru, wiór, drzewa, tyczka í 
giisy. Drobnemi rączkami wyrabiane toczki, 
podstawki, pndzłka, kapelusiki mogły zadowol- 
nió nawet wybrednych. znawców. W dziale ro- 
bót starszych dziewcząt odznaczały mię hafty 
biało, gipiarowe, koronki siatkowe i iriandzkie, 
mersszki, wyszywania ns tinlu, bielisna i bar- 
dzo ładne guziczki. Za poniesione trady i za 
osiągnięte znakomite rezultaty należy się Sio- 
atrom Zmartwychwstankom serdeczne, szczere 
usnanie. 

Ruch przejezdnych w Przemyślu. Piszą z 
Przemyśla; W ostatnim kwartale zicszkało w 
tutejszych hotelach obcych przybyłych do Prce- 
myśla 5569 osób. Z tego przypada na kwis- 
cień 1638, na maj 2047, na czerwiec 1884 o- 
sób; 60 do poszczególnych krajów skąd przy» 
bywali, podróżnych z Galicyi było 3923, x in- 
nych krajów Austryi 1384, z Węgier 227, re- 
wata przypada na roamaite obce państwa, jak 
Niemoy, Ronyą i Francyą. Powyższe cyfry wska- 
zują, iż rach przyjezdnych jeat dość znaczny, 
A nieraz daje sią odczuwać brak hoteli, aby 
mogły pomieścić wszystkich podróżnych. 

Przeciętna liczba osób w tntejszych hotelach 
wynosi 70 dziennie. 

Egzamin dojrzałości w fiill gimnazyum w 
Bamborze odbył się w dnisch od 25—27 czer- 
woa- br. pod przewodnictwem ck, krajowego in- 
apektora szkół Tadenasa Lewickiego. 

Ża dojrzałych uznano: Am'rowiosa Stani- 
sława (z odznacz.), Bajewskiego Janusza, Banera 
Józefa (z odznasz.), Banera Tadenzza, Benczera 
Henryka, Czajkowskiego Igore, Duniewicza Ste- 
fana, Fedowa M'resława (z odzancz.), Fidyka 
„Jana, Helfera Zygfrieda (z odzn.), Hołubca Ju- 
jana, Jabłońskiego Jana, Kitaja Maksymiliana, 
Martynowieza Piotra, Matkowskiogoa Jana (s 
udznacz.), Masiałowicza Tadeusza, Palmiego Ro- 
mana, Pawluka Sowaryna, Piątkiewicza 4y- 
gmunta, Staryszaka Józefa, Szomerdiika Józefa, 
Taubelsa Leona, Trześniowskiego Jalinna, Wo- 
łoszańskiego Włodzimierza, Zawadskiego Wła- 
dystawa, Zleglcra Stanisława, Zischa Karola, 

Nie reprobowano żadnego abituryanta, 

Synabójstwo w Kurdwanowie ad Podgórze. 
Jan Sarapata, 60 emerytowany respicyent stra- 
ży ołowej krakowskiej, zam. w Kurdwanowie, 
koio Podgórze, zastrzelił onegdaj swego syna 
Antoniego, 30 - letniego (st. wolnego), w komo- 
rze, gdy tenże spał, traflając go celnym strza- 
łem z browninga w serce. Syn zerwał się s łoża, 
wybiegł do sioni i padł w ramiona swej matki 
Maryi 59 lat liczącej i siostry 21 -letniej Ma- 


Poleca w największym wyborze = 
kwiaty cięte doniczkowe, palmy, przyj- 
muje e zamówieniaw w Zakres 
kwieciarstwa wchodzące i utrzymuje 
wielką artystyczną pracownię wieńców 

Gkolicznościowych, 
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gdaleny. Kula (jak sekcya wykazała) przeszyw- 
szy Berce, połamawszy żebra ugrzęsła pod tło- 
patką. 

Po popełnieniu tego czynu Sarapata wybiegł 
w pole i dał strzał do siebie kierując rewolwer 
w serce. Ponieważ strzał chybił, Sarapata strze- 
lił poraz dragi ramiąc się Śmiertelnie. Mimo 
upływa krwi szaleniec sznkał jeszcze Żony, % 
gdy jej nie znalazł, położył się do łóżka i o- 
czekiwał śmierci. : 

Na miejsce zbrodni przybyli w chwilą pó" 
źniej żandarmi orsz władze sądowe celem spi- 
sania protokółu. i 

Powodem szalonego czynu, misła być drę- 
cząca Sarapatę niepewność, czy ŚP. Antoni był 
jego synem. 

Przybyły lekarz, stwierdził skon syna, a 
strzały, które sobie ojciec wymierzył, uznał za 
Śmierteine, Sarapata przewieziony do szpitala 
ów. Łazarza, wyzionął wczoraj ducha, 

Stracona ziemia. Pisma wielkopolskie do- 
noszą : 

W soboję sprzedawano na snbhaście mają- 
tek Grabowo pod Trzemesznem w Wielkopolsce, 
który przed niedawnym czasem nabył od Spółki 
Ziemskiej z Wągrówca p. Niesiołowski za 
205.000 mk. Majątek ten, obszaru 550 mórg, 
nąbyła Komisya kolonizacyjna za 
161.000 mk. Dotychczasowy właściciel gospo- 
darką nieodpowiednią doprowadził do tego, że 
taki szmat ziemi dla polskości jest stracony, 
Na termin'e snbhastacyjnym byli przedstawi- 
ciele spółe« polskich z Pozuania, Gołańczy i 
Wągrówca. 

„Wolność“ pruska. W,pismach wielkopolskich 

tamy : 

W ENT Nowe Ossowo w powiecia obor- 
nickim wybierano w czwartek sołtysa i dwóch 
ławników. Wybory odbywały się w obecności 
komisarza. Gmina składa się w większości z 
Polaków, wybrano tek sołtysa i ławników Po- 
laków. Po skończonym wyborze zapytuje się 
komisarz wybranych, czy należą do Benku Lu- 
dowego i do spółki Rolnik w Szamotułach, 
Wszyscy oświadózyli, łe do Banku Ludowego 
nie należą, ale są ezłonkami Rolnika. Na to 
komisarz powiada, że muszą z Rolnika wystą- 
pió, ażeby udziałami swemi nie popierać pol- 
skiej instytucyi. Tylko pod tym warunkiem mo- 
ke nastąpić potwierdzenie lantrata. Ławnicy o- 
świadezyli, ke nie myślą wystąpić z Rolaikas, 
chociażby ich nie potwierdzono, wybrany nato- 
miast soltys, p. Józef Balesrek oświadczył, że 
wystąpi z Rolnika, co też istotnie uczynił. 

Spotęgowanie wychodźtwa z Królestwa, Li- 
twy I Rusi. Z napływających do ministerynm 
spraw wewnętrznych sprawozdań gubernatorów 
zauważyć możaa — jak piszą dzienniki rosyj- 
skie — iż w ostatnich czasach ogromnie Spo: 
tęgowało się wychodatwo do Ameryki, 

Główna fala emigracyjna idzie z gabernii 
wołyńakiej, kijowskiej, mińskiej, charkowskiej 
1 saratowskiej. 

Polacy, Litwini i Rosyanie kierują się głó: 
wnie do Stanów Zjednoczonych, kaukazczycy 
saś do Kanady. 

Jak twierdzi „Rus. Mołwa*, przes Lipnwę 
przejeżdża tygodniowo około 6000 emigrantów. 


że swiatła. 


Koło polskich słuchaczów wszechnioy „Ogni- 
sko“ w Wisśniu udziela w czasie wakacyj ko- 
legom mającym zamiar przenieść się na dalsze 
studya do Wiednia, wszelkich informacyj ty- 
czących mię pobytu w Wiednia i studyów ns 
tutejszym uniwersytecie. Zapytania uprasza się 
nadsyłać pod adresem komisyi wakacyjnej koła 
wazechnicy „Ognisko“ Wiedeś IX. Tiirkenstraa - 
ne 17 lub kol. Stanisława Brończyka, Wiedeń 
XVIIL Gentgases 127, II/10. 

Niebezpleczeństwo podczas burzy. Tak często 
notowane w dziennikach wypadki śmierci wska 
tek uderzenia pioruna zniewalają do zastano- 
wienia się nad pytaniem: gdzie w ozasie ba- 
pzy grosi człowiekowi niebezpieczeństwo naj 
większe ? 

Dla mieszkańców miast nowoczesnych plo- 
ran jest stosunkowe najmniej niebezpiecznym. 
Nawet wysokie budynki, jak wieże kościelne I 
kominy rzadko ściągają ka sobie wyładowaną 
elektryczność, Uchodzi to xa pewnik, że tele 
graf i telefon w wielkich miastach nicbezpie- 
czeństwo, grożące od piorunów, nietylko, że 
nio zwiększają, lecz nawet zmniejszają, Kto się 
więe schroni do budynka, złączonego z siecią 
telegraficzną lub telefoniczną, prawie że nie 
potrzebuje się obawiać piorunu. Badania nāu- 
kowe stwierdziły, że w miastach, które są po 
łączone z innemi miastami siecią telefoniezną, 
stosunkowo mniej jest wypadków uderzenia 
pioranu, niżeli w miastach bez takiej sieci te- 
lefonicznej} ponadto wykazano, że jeśll w ta- 
kich, w Sieć drutów zaopatrzonych miastach, 
zaszedł wypadek uderzenia piorunu, były to 
przeważnie miejsca, oddalone od instalacyj te- 
lefonicznych. 

Inaczej ma się rzecz na wsi; tutaj budynki 
wysokie bardziej są wystawione na nietezpie- 
ozeństwo, a człowiekowi, który znajduje się na 
wolnem polu, grozi większe niebezpieczeństwo, 
aniżeli komanś, co przebywa w zamkniętem 
miejscu. Na największe nlebezpieczeństwo na- 
raża Się tem, kto w czaxie buray chroni sią 
pod drzews, a prawdopodobnie i zawartość 
drzewa odgrywa tu rolę. Najbardziej na piorany 
narażone są topole i dęby, mniej — wiązy i 
drzewa iglaste, najmniej buki. 

Wedle długoletnich badań, także ugrapowa- 
mie drzów (w rzędach, lub grupach) nie jest o- 
bojątne, Najczęściej piorun uderza w drzewa, 
które są ugrapowane w rzędy, przedowszystkiem 
więc topole przydrożne, t. zw. czarne topole. 
Drzewa iglaote wcale nie chronią przed pioru- 
nem (wbrew opinii ludu). Mylnem jest zdanie, 
ik podczas burzy nie należy chronić się do la- 
sów. Doświadczenie poucza, ik w okolice leśne, 
zaopatrzone w drzewa jednakowej wysokości, 
piorun stosunkowo rzadko uderza, Tylko w 
miejsca, wolne od drzew (polanki), lab gdzie 
pojedyncze drzewa sterczą ponad resztę, pra- 
wdopodobieństwo niebezpiecseństwa jest wię- 
kske. 

Piorun, który w las uderzy, schodzi zawsze 
wsadłaż drzewa i jego korzeni do ziemi, Czło- 
wiekowi więe, który się podczas burzy schroni 
do lasu między drsewa, grosi mniejsze niebez- 
pieczeństwo, aniżeli, gdy się schroni podckas 
burzy pod odosobniene drzewo. 


Z dziedziny wojskowości. 


Armia rumuńska na stopie wojennej liczy 


obecnie: 5 komend korpasów, 10 komend dy- 
wizyj, 20 komend brygad piechoty, 10 komend 


brygad Kkawaleryi i 10 komend brygad artyleryi. 

Piechota składa sią x 40 pałków i 9 
batalionów pierwszej linii i 80 batalionów ära- 
giej linii, razem 222 batalionów. 

Kawalerya liczy 77 szwadronów. 

Artylerya polowa liczy 120 bateryj, ra- 
zem 720 dział, 

Oddziały techniczne liczą 7 bata- 
lionów. 

Na stopie pokojowej liczy armia rumańska 
razem 6000 oficerów i urzędników i 95.000 
podoficerów i szerogowców, na stopie wojennej 
zaś okrągło 420.000 ludzi. 


Wiadomaści kościelne. 


Miesięczne nabożeństwo Sodailcyi Maryań- 
sklej studentek i słuchaczek wyższych kursów 
odprawione zostanie w niedzielę dnia 6 lipca 
w kaplicy 8S. Urszulanek o godz. 8 rano, ze- 
branie ogólne odbędzie sią tegoż dnia przy nl. 
Starowiślinej 1. 8 o godz. 9. 


Opera i operetka lwowska 
w Krakowie. 


Czwartek. „Żydówka, opera w 5 aktach Male- 
vy'ego. Gościnny występ Janiny Kerolewicz-Waydo- 
wej w partyi Racheli oraz gościnny występ Tadeusza 
Leliwy w partyi Kleazara. 

Piątek. „Kochany Augustynek“, operetka w 3 
aktaoh Leona Falla. 

Sobota. „Kochany Augustynek“, operetka w 3 
aktach L. Falla. 

Niedzieła popol. „Jarmark na żony” (Leanyvasar 
Madchenmarkt) operetka w 3 aktach podług węgier- 
skiego M. Brody i F, Martosa, napisał E. Spero; mu- 
zyka Wiktora Jucobi'ego. 

Niedziela wieczór. „Żydówka“, opera w 5 aktach 
Halevy'ego. Gościnny występ Janiny Korolewioz- Way- 
dowej i Tadeusza Leliny. 

Poniedziałek. „Kochana Augustynek* operetka 
w 3 aktach Falla. R 

Wtorek. „Trubadur“, opera w baktach I Yer- 
di'ego. Gościnny występ Janiny Korolewiox Wnydo” 
wej w partyi Leonory oraz gościnny występ Tadeu- 
sza Leliwy w partyi Mannka. 

Środa. „Kochany Augustynek", operetka w 3 akt 
Leona Falla. 

BONE fa. o. la 2. TEEEREIK E REESE ZOZC a 


16 recept do smażenia konfitur otrzyma 
każda gospodyni darmo w tych sklepach, które 
prawadzą Dr Oatkera fabrykaty; jeżeli zapas 
wyczerpany, proszę napisać kartkę pocztową do 
fabryki środków spożywszych Dr A. Oetkera 
w Baden koło Wiednia o nadesłanie tako rych. 

Najprostrzy, najtańszy a jednak najlepszy 
sperób zabezpieczania konfitury od pleśnienia 
I fermentowania jest Dra Oetkera proszek po- 
mocny do smażenia (zamiast sałicylu) a według 
recept Dra Oetkera, które zostały w Swojej 
własnej kuchni wypróbowane Í okazały się bar- 
dzo dobre. 1 pakiacik Dra Ostkera proszku po- 


kg owoców, galarety, mzrmołady, soków, ogór- 
ków itp. Naśladownictwo należy odrzucać. 
(810) 


Szkoła sztuk pięknych dla kobiot 
przy wyższych kursach imienia A. 
Baranowskiego. 


Sezon wystaw szkolnych zaznaczył sią wy- 
bitnie wystawą kursów artystycznych im. A. 
Baranieckiego w dniach 28 i 30 czerwca b, r, 
W jednej sali pomięszczono prace z trzech od- 
działów. 

Oddział pierwszy, oddany pod kieru- 
nek p. Głramatyka-Ostrowskiej, jest głównie 
przeznaczony na ujawnianie usdoinienia arty 
Stycznego | przygotowania uczenicy do dalszych 
dwóch oddziałów. Uszanica, nie mająse wysokich 
aspiracyj artystycznych, nauczyć się tam megą 
rysnnka lub używania farb wodnych w sakro- 
mniejszym zakresie, co może sią przydać każ- 
dej w potocznem życie, Widzieliśmy tam także 
pierwsze próby ryaunka głów s natury, próby 
stylizowacia kwiatów i zwierząt, projekty na 
plskaty lub okładki do książek itp. Oddział ten 
wymaga jeszcze rozwoju. 

Oddział drugi rysunku z natury głów 

i całych postaci prowadzi p. W. Wodzinow- 
eki. Wczenice pp. Rasia», Filasiewicz, Drzymu- 
showska i Szczerbińska wyróżniły s'ę prawdzi 
wem uzdolnieniem. Kierownictwo jsst bardzo 
celowe. Uczanice bowiem chwytają dobrze pro 
porcye i charakter modela, ogólne linie są pra- 
wdziwe, możnaby Jadnak życzyć sobie od noze- 
nie więcej subteln'śsi w studyach. 
Oddział trzeci malarstwa, który pro- 
wadzi kierownik karsów artystycznych p. Piotr 
Stachiewicz jest niezwzkie zajmująsym pod 
względem pielęguowania indywiduslneŚsi danej 
uczenicy w granicach surowych wymagań aka 
demickich, 

Niema nigdzie jakiefć recepty lub niowclni- 
czej rutyny, niema takża niedojrzałych prób po 
bezcelowych drogacb. 

Z prawdziwą przyjemnośsią oglądało się 
wyborne w traktowaniu studyum głowy staro- 
szki, p. Boxiewicz, głowę starsa p. Hor- 
wath, szlachetne w tonio i doskonałe w pla- 
styce stadyum p. Pocieszanki, główkę mła- 
dej dziewczyny p. Grotowskiej z lekką 
subtelną kaznacyą lab wrasgcia poprawne Siu- 
dyam p. Wilkoszówny. Każda z nich ina- 
czej odczawa naturą — wszystkie słasanie spo 
tkały nagrody. Studya pp. Żakotyńskiej i 
Bernadzikowskiej zapowiadają dało na 
przyszłość, 

Stanowczo można mieó nadzieję, że przy 
dalszej pracy niejedna z wymienionych uscenia 
mogłaby zająć wybitne kiedyś stanowisko w 
sztuce — o ile — (jeśli wolno być szczerym) 
wrodsona wada kobietom malojącym, zadowal- 
niania się rezultatem w połowie dragi lub... 
mąż.. nie stanie na przeszkodzie. 

Tak poważnych prób akademickich nie wi- 
dzaieliśmy u nas już dawno na wystawach sskol- 
nych — tembardziej szkół kobiecych. 

Jeśli est Jaki ojciec miasta, któremu zale 
ży, żeby ta doakonale postawiona szkoła ma- 
larska rozwijała się coraz Świetniej, to powi- 
nien dopomódz, żeby miała lepsze pracownie i 
hojniejsze uposażenie. Niepotrzeba zgoła Innych 
tego rezwoju szkół, trzeba tylko dbać o roz- 


mocnego do smażenia za 12 h wystarczy do 5 


GŁOS NARODU u dnia 4 Lipca 1918, 


wój zdrowo egzystującej, a jeżeli się zważy, że 
pensye wszystkich trzech profeserów nie wy- 
noszą tyle, ile jedna w jakiejś Akademii sztak 
pięknych to powinniśmy być im wdzięczni i 
niengdukgwać za diugo ich ofiarności, 


Wybory w Krakowie. 


Dziś o godzinie 10:30 przed południem 
rozpoczęły się wybory w Krakowie do Sejmn, 
Główny ruch i rozgłośny gwar przed magi- 
stratam, Tam też skoncentrowała swoje siły 
polisya. Na trotnarach i gościńcach grupki la- 
dzi żywo geatykalające i dysputujące. Omawia- 
ne bywają kandydatury. 

Gwoli temu, iż znkończenia wyborów spo- 
dziewają się dopiero około godziny 6—6, prze- 
to demokratyczni kandydaci dbali o żołądki 
swych wyznawców, porobili olbrzymie zakupy 
potraw. Ponieważ przez ostatnie [dni zabrakło 
w Krakowia kisłbasy z powoda silnej ag itacyi, 
kandydaci demokratyczni zaprowadziii nowy 
system odżywiania wyborców. Oto przez ulice 
idą długim Korowodem parobsy: ed Hawełki i 
niosą w garnkach „gulasz wyborczy”. SŚmako- 
wite zapachy rozchodzą się w powietrzu łechcąc 
mile zgromadzonych. Aromaty robią wreszcie 
swoje... Niezdecydowani decydują się ostatecznie. 
Staó na deszczu i rozprawiać, czy też głoso- 
wać przy gulaszu .. 

W prezydyum magistratu gwar jesżcze wię- 
kszy niż na alicy. Tam rezydoje sztab demo- 
kratyczny. Śledzący argusowem okiem ilość gło- 
sów swoich i przeciwników, Co chwilę wpadają 
woźni i meldsją w b!arza: w tej sekcyl tyle 
a tyle, demokratyczna lista, przeciwna tyle a 
tyle.. Sztab zaciera ręce, 

— Jak dotychczas świetnie... 

Godzina 10'30. Według posłusznego meldun- 
ku woźśnych wybory mają następujący stosunek 
głosów : 

Lists demokratyczna: 800 głosów. 

Komitet obywatelski: 200 


P. Drobner; BO sów 
P. Daszyński: 140 , 
P. Gramatyka: 40 , 


Zjawia się również p. Daszyński.., 

Lista demokratyczna odzywa się chórem : 

— Idziemy panie pośle, idziemy, 

— Aja? 

— No pan sam przecież ma 140 głosów, 
my czterej tylko 800. — Zresztą idą wożni, 
bądą świeże wiadomości. 

— No i cóż tam pania woźny ? 

— Ano nic, więcej już nie mogę głosować 
za 7 razem podszedł do mnie jakiś pokaźcy 
chłop i dotknął szczęki — jeszcze raz a szpital.. 
— powiedział, Ja już ni mogę. 

Godzina 12 w poludnie, Gulasz na ukoń- 
cezaniu. Telefonicznie zamówiło prezydynm ma- 
gistratn Świeże zapasy. 

Znowu „posłuszny meldansk*. 

Lista demokratyczna: 1370 głosów, 


Komitet obywatelski: 530  , 
P. Drohner: 130 2, 
P. Daszyński: 310 , 


P. Gramatyka: 7 

Na schodach prezydyalnych stoi grapka la- 
dzi. Mówią mutne, s wycieńczenia, jakby x 
głeda. Usłukny ajent policyjny iuformuje mię, 
iż są to pensyonowane hyeny wyborcze. Zjawia 
się jeden z demokratów. 

— No i jakże panowie? 

— Ano nie, my już nic tego, nie ma c» 
robić... 

— Idźcież panowie do „Larysza”,„, na gu- 
lags. 

— Dziękojemy, dziękujemy... 

Ale oto zjawia się znowu woźny z „poała- 
sznym meldunkier%,,, 


p 


Kronika literarko-artystyczan. 


Adam Wiśniewski. Rachankowość dla mniej- 
szych gospodarstw wiejskich, 

Nakiadem Komitetu Tow. rolniczega w Kra 
kowie wyszła obecnie x druka „Raskaunkowość 
dla mniejszych gospodarstw wiejakich", opra- 
sowana przez p. Adama Wiśniewskiego, obej- 
mująca broszarą i wzory słażąca do prowadze: 
nia zapisków gospodarczych. — Jest to dotąd 
pierwsze i jedyne wydawnictwo w polsk'm ję- 
zyku, w którym w zposób popularny i nadzwy- 
szaj treściwy omówiony jest spozób zakładania, 
prowadz nia w o'ągu roku i zamknięcia ro- 
cznych rachunków. Zebrane w jednym zeszycie 
wzory podzielona są ra dwie części, z których 
pierwsza obejmuje 15 wzorów w rozmiarze po- 
trzebnym do zapisków dla małego gospodarstwa 
rolnego obszaru do 100 morgów. 

Część druga słoży do sporządzenia zasta- 
wień cyfrowych, które mają być opracowane 
na podstawie zapisków, zmajdujących się we 
wzorach części pierwszaj i obejmuje tych ze 
Btawień 12, między innemi roczne zestawienie 
wysiewów i zbiorów, obrotów inwentarza ży- 
wego, prodaktów rolnych, magazynowych, mleka 
i nabiałn, a w końca zestawienie obrotów ka 
sowycb, zamknięcie roszne, wykazujące czyaty 
doshód z gospodarstwa, zestawienie obrotów 
właściciela i zmiany w kapitale, 

Z uznaniem powitać naloży, prace p. Wi- 
śniewskiego, gdyż gospodarstwa włośsiańskie 
dotkliwie odcznwały brak podobnej rachanko 
wośsi, w której inna kraje, wyprzedzając nag 
pod tym względem, dawno już przyczyniły się 
przez taką rachunkowość do podniesienia pro- 
dakcyi goespodarskiej i rolnej, stając się ter, 
samem przyczyną do większej zamożności wśród 
naprzykład niemieskich włościan. 


Zerwanie stosunków dyplo- 
matycznych. 

(Xelegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 lipca.) 
Berlin. (Tel. wł) „Morg. Post“ donosi z 
Belgradu, że stosunki dyplomatyczne 
między Serbią a Bułgaryą zostały 
zerwane; bułgarski ambasador o- 
trzymał swoje paszporty. 

Belgrad. (tel. wł). Drukarnia państwowa 
od wczoraj drukuje proklamacye wojenne. 


Formalne ogłoszenie stanu oblężenia nastąpi 
za kilka dni. 


Nastrój w Belgradzie. 

Belgrad. (Tel. wł.) W mieście panuje silny 
nastrój wolenny, Bułgarska ambasada „jest 
silnie strzeżona. Wczoraj próbowano demon- 
stracyi na rzecz wojny, ale rząd nie dopuś 
cił do tego, 

Belgrad. (T. B.). Organ rządowy „Samo- 
uprawa” ogłssza gwałtowny artykuł przeciw 
Bułgaryi, której zarzuca, że dla kilkudzie- 
sięciu kilometrów kwadratowych rozbiła je- 
dność na półwyspie Bałkańskim. Najnowsze 
wypadki oznaczają wielkie nieszczęście dla 
kars a może nawet dla sprawy słowiań- 

8j“. 


Wojna. 


Rozszerzenie pola walki. 

Wiedeń. (tel. wł). Jak ze sfer dobrze po- 
informowanych się dowiadujemy, dotychcza- 
sowe waiki=hyiy na wszystkich punktach dla 
Bułgarów zwycięskia. Wiadomości o zwycię- 
stwach Serbów i Greków są zmyślane. 

Teren walki w najbliższych dniach się 
rozszerzy. Rumunia weżmie w niej bardzo po- 
ważny udział. Także w Turcyi przeważa na- 
strój za wojną, liczy ona, że pomagając Bul- 
garyi odzyska część terytoryów, zwłaszcza 
zaś Adryanopol (1). 


Rzekome zwycięstwa serbskie. 


Belgrad. (Tel. wł.) Potwierdza się wiado- 
mość, że jedna z ważnych pozycyj bułgarskich 
dostała się w ręce serbskie. Prawe skrzydło 
bułgarskie generała Dymitriewa musiało się 
cofnąć w nleporządku ku Koczanie. Bułgarskie 
armie zostały rozcięte. 

Sofia. (Tel. wł.) Urzędowe sprawozdania 
belgradzkie są zupełnie nieprawdziwe. W mie- 
ście panuje zupełny spokój. 

Belgrad. (T. B.) Serbskie „Biuro prasowe“ 
donosi. Wojsko serbskie maszeruje skute- 
cznie naprzód na wieś Krupiszte. Walka 
trwa dalej na całej linii. Serbowie spędzili 
Bułgarów, których sytuacya staje się coraz 
Krytyczniejsza. Aby uniknąć zupełnej kięski 
Bułgarzy wysłali wczoraj o godzinia 4-tej 
popołudniu do komendanta wojsk serbskich, 
operujących koło Istipu, dwóch generałów, 
którzy oświadczyli, że przybyli z polecenia 
komendy naczelnej bułgarskiej i w porozu- 
mieniu s komendą serbską dla pertraktowa- 
nia o zastanowienie walki. Twierdzenie to 
okasało się jednak nieprawdziwem, gdyż 
bułgarska komenda z serbską nie prowadziła 
żadnych pertraktacyj. 

Dalej donosi serbskie „Biuro prasowe“ : 
Po zaciętych walkach w ostitnich 2 dniach 
bułgarskie wojsko cofnęło się na całym fron- 
cie. Nasze wcjako zmus'ło je do przekrocze- 
Bia rzeki Bregalnica i Zletowo, gdzie 
zajęły pozycye defenzywne na prawym brze- 
gu. Straty ich są bardzo znaczne. Wsięiiśmy 
do niewoli 36 oficerów, 120 podoficerów i 
przeszło 1000 żołnierzy, dalej zabraliśmy 10 
dział szybkostraałowych i 18 wozów amuni- 
cyjnych. Wojska nasze maszerują ciągie na- 
przód. 


Bułgarska deposza. 


Sofia. (T. B.). (Depesza nadana 1 lipca g. 
9 wiecz. nadeszła dziś rano do Wiednia) 
Półurzędowy „Mir“ pisze: Jeżeli Serbowie 
będą tak dalej zwiekali i nie uchwałą na 
dzisiejszem posiedzeniu skupczyny bezwa- 
runkowo poddanie się sądowi rozjemczemu, 
to nie ma wyjścia dla uniknięcia wojny. 

Następnie „Mir“ występuje przeciw Gre- 
cyi, która ogromnie ucierpi przez połączenie 
się z Serbią. 


Dwie noty bułgarskie. 


Sofia. (T. B.) „Ag. bułgarska“ ogłasza 
dwie noty, wystosowane przez rząd bułgar- 
ski do Grecyl i Serbii, w których kon- 
statuje on, że Serbia i Gresya w porozu- 
mieniu sprowokowały Bułgaryę i po ras 
ostatni wzywa je do zaniechania kroków 
nieprzyjacielskich. 


Klęska Greków. 
Sofia. (Tel. wł) Grecy zostall pobici na 
całej linii I ponieśli wielkie straty. 


Bułgarya a Grecya. 

Ateny. (Tel. wł.) Bułgarski poseł zwrócił 
się do Veanizslosa z przedetawieniem, że Da- 
new wydał rozkaz, aby armia bułgarska za- 
przestała walki z armią grecką. Na pytanie, 
czy grecki rząd wyda te same polecenia ar- 
mii greckiej, Venizelos oświadczył, iż bardzo 
ubolewa, ala armia grecka otrzymała rozkaz 
wypędzenia Bułgarów z granic przynależnych 
Grecyl. 

Król grecki udał się do Saloniki, aby 
stamtąd kierować akcyą przeciw Pułgarom. 


Ofenzywa grecka. 


Paryż. (T. B.) „Agencya Havasa* donosi 
z Aten: Przy przyjąsiu posła bułgarskiego, 
który wręczył żądanie wstrzymania kroków 
nieprzyjacielakich, premier Venizelos za 
jął stanowisko odmowne i zsznaczył, źe Wy- 
dał już rozkaz armii greckiej do marszu na- 
przód i wyparcia Bułgarów ze strefy neu- 
tralnej. Król wyjech:ł do Saloniki, aby ob- 
jąć naczelną komendę nad armią. Isba depu- 
towanych została zwołaną na nagłą sesyę. 


Fałszywe sprawozdania. 


Belgrad. (Tel. wł.) Okazuje się, że serb- 
skie sprawozdania pism są zupełnie fal- 
Szywe. Walka przy Istipie, przedstawiona 
pierwotnie, jako zwycięstwo, okazała się 
klęską. Serbowie ponieśli wielkie straty. 
Również fałszywą okazała się wiadomość, że 
Serbowie wzięli do niewoli 2000 Bułgarów i 
gen. Iwanowa. 


Bt z. 
Trofea serbskie. 


Belgrad. (T. B). Według wiadomości pry- 
watnych wzięli Serbowie na Retko Bulki 
do niewoli 70 oficerów i 4000 żołnierzy, 
oraz zdobyli dotąd 30 dział. 


Ranni Serbowie. 


Belgrad. (Tel, wł). Wczoraj przywiosty dwa 
pociągi 2800 rannych Serbów z placu boju. 


Stanowisko Rumunii, 


0 interwencyę wojskową. 

Bukareszt. („Ag. rum.*) Partya liberalna 
ogłasza następującą enuncyacyę: Partya li- 
beralna już oddawna wskazywała na polity- 
kę, jakiej rząd musi się trzymać wobec wy- 
padków na półwyspie Bałkańskim. Z powodu 
wiadomości dnl ostatnich wydaje się koniecz- 
ną natychmiastowa Interwencya wojskowa. — 
Godzina decyzyi wybiła. Wszelka zwłoka i 
wahanie może być niebezpiecznem dła inte- 
resów państwa. Ci, którzy nie zdają sobie s 
tego sprawy, biorą na siebie odpowiedzial- 
ność, jakiej żaden Rumun, świadomy swoich 
obowiązków wobec ojczyzny nie może po. 
nosić. 


Bukareszt. (T. B.). Pogłoski o rzekomem 
różnicy zdań w gabinecie oo do terminu za- 
rządzenia mobilizacyi, są nieprawdziwe. K o n- 
serwatywni i demokratyozni mini- 
strowie są zdania, że armia rumuń- 
ska musi być zmobilisowaną 
z chwilą, gdy państwa bałkańskie 
będą w stanie wojennym. Sytuacya 
jest więc niezmienioną. 


Remunia rozpoczyna wojnę. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega tu pogłoska, ża 
Rumunia oświadczyła Bułgaryi, że wychodzi 
z rezerwy i dla materyalnych korzyści we- 


źmie udział w walce po stronie Serbów i Gre- 
ków. 


Telegramy. 


(Tetagramy „Głosu Neroda* u dnia 3 lipca.) 


Dzisiejsze wybory. 


Lwów. (Tel. wł.) Według rezultatu głoso: 
wania do południa pewnym jest wybór pp. 
Dru Adama, Głąbińskiego, Riedla i 
Neumana. 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 
dzisiaj bardzo słabe, akoye Spadły silnie. 


Zjazd króla Wiktora Emannela z 0e- 
sarzem Wilhelmem. 


Kiionia, (T. B.) Włoska para królewska 
przybyła tu wczoraj wieczorem, powitana 
przez niemiecką parę cesareką. 

Berlin (T. B) Kanclerz Bethmann- 
Hollweg i sekreters stanu Jagow udali 
się do Kilonii na zjazd cssarza Wilhelma 
z królem włoskim. 

Berlin. (T. B.) Z powodu zjazdu cesarza 
Wilhelma z królem włoskim, „Norddeu- 
tache Zeitung* ogłasza powitalny artykuł, w 
którym podnosi zasługi króla Wiktora 
Emanuela około Włoch, potem omawia 
przesilenie bałkańskie i zaznacza, że trój- 
przymierze w tem przesileniu okazało się 
giinsm. 

Trójprzymierze wstrzymało też rozszerze- 
nis się wojny na państwa sąsiednie. Austro- 
Węgry duchem biorą również udział w obe- 
cnym zjeździo, 

Inne dzienniki zamieszczają także dłuż- 
sze artykuły, podnoszące znaczenie zjazdu 
jako nowej manifestacyf siły 1 spójności trój- 
przymierza. 


Lot Brindejonca. 


Vilła Gsnbiay. („Ag. Havaza*) Brinde- 
jonc wyłędewał tu o godz. 4 min. 20 popo- 
łudniu w powracie ze swego okrężnego lo- 
tu, ostatecznie z Hagi. 


Wylow. 

Opawa. (T. B.) Z Zawady koło Fry- 
Bztaku donoszą, że z powodu ulewnego 
deszczu, rzeka Olsza wystąpiła z brzegów i 
zalała okolicę na przeszło 100 km. Szkoda 
bardzo znaczna, 


Katastrofa. 


Rio de Janeiro. (T. B.) Z powodu eksplo- 
zyl dynamitu w Kurytybie magazyny ko- 
lejowe zniszczone. Jak słychać, 50 esób przy 
tem zglnęło. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI Księżna Marya Sułkowska 
z Szaflar, prof, Władysław Odzieńczewski x Parany 
(Ameryka), Daniło Szczerbakowski z Kijowa, Edward 
Plens ze Lwowa, Dr Michał Sternsohuss z Budapes 
sztu, Tomasz Grott z Łodzi, Dr Jan Sternschus z Buda- 
pesztu, Wilhelm Sochatzy z Wiednia, Józef Urbański x 
Niźniowa, Henryka Filtch z Wiednia, Józef Markus- 
feld z Częstochowy, prof. Stefan Łaganowski z Za- 
wiercia, Ludwik Feitaman z Monachium, Hugo Klein 
z Wiednia, Dr Tadeusz Leliwa z Warszawy, Makay- 
milian Kon z Łodzi. 


Radesłiane. 


Za artykuły w te] rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej cdpowiedzialności, 


Emeryturowany urzędnik kolejowy, 


fachowy komercyalista, prezydyaileta i dzienni- 
karz, poszukoja stozownego zającia w godzinach 
przedpoładniowych. Zgłoszenia przyjmuje Adm, 
„Głosu Narodu dia I. M. (875) 


aal 


i” ów. Gerten 


Program od czwartku 3 do niedzieli 6 lipca 1913 roku. 
1. Tydzień nowości Pathego, 2. Billy Nobel, Cowboy-M-lioner (bum, ameryk.) Wapas 
niała inscenizasya i ciekawe episody jak: mistrzowska jazda na koniach, Cowboya 
we frakach, jazda na dzikich koniach i osłach, ujeźdźanie dzikich koni, zagraża- 
jąca życiu walka z bykami. 3. Gościnny występ, trag- „Nordisk“ Waldemar- Psylan- 
der. 4. Kuzynka z prowincyi (hum. „Nordisk'), 5. Nadmorskie okolice prowincyi 
Abbruzzów (kolorowane), 6. Kwieciarka z Montmartre najlepszy dramat francuski w trzech 

aktach. — Tajemnica nocnego paryża, — Dwie rywalki, — Tryumf kwieciarki z Mon 


wa 


d. 


- 


Zakład artyst.-kamieniarski i budowl. 


sę Józefa KILESZY 


<a, naprzeciw cmentarza 
OE w Krakowie posiada 
M wielki wybór gotowych 

U pomników z piaskow- 
ZW ca, granitu i marmaru. 
SS Podejmuje się wyko- 
U nania grobów w miej- 

ecu i na prowincył. 
Telefon 1359. 


Zofia 
TaN 


: 


Zakład wadoiecznier 


Dr GHRANNDA 


W ZAKOPANEM 
stwarty 02t7 rox. Umlagzorenia dla SK: ogó: 
Drrydzsenia yakinen Izarzienek pier” wrz61ne 
Dany przysiopes Od 19 Kor. dziennia waryi 
ti  pazńj Jadsanaaobory  uwesizanizm. 


Poszukuje administracyi 


Kamienicy 


urzędnik autonomiczny żonaty na stałej po- 
aadzie. Łaskswe sgłoszenia pod M. P. 88, 
Poste-restante, za okazaniem kwitu insera- 

towsgo. 393 5 1 


Elegancki mało używany wygodny na 5 osób 


SAMOCHÓD 


tanio doaprzedania, oglądnąć można u właści 
ciels Kraków, Półwsie ul. Tadeusza Koś 
ciuszki L. 48. 894 3 1 


Kompletne 


urządzenie mleczarni z centryfugą i 
wszystkiem! maszynam' do wyrobu 
msgłs, w dobrym stanie jast do sprze- 
dania w Rzezawis kała Bochni prey- 


stanek koleji i poczta loco. 
895 4 1 


Morelę- Brzoskwinie 


w wyborowyce gatunkach w 5, Kg. koszy- 
kach po Kor. 4 hiszpańskie czereś- 
nie po Kor. 3. wysyła Szilágy i eksport owo 

ców Kiskoros. Węgry. 85474 


STÓŁ 


dębowy na 24 osób, biurka duże lepsze, 
szafy różne z lustrem, serwantka, różne amy- 
walnie, lustra, kredens, komoda, lnsiro do 
magazynów, stolik do kart maboniowy, ka 
napki 2'/, metr dłngie, jedna maszyra ręczna 
i krawiecka różna broń i inne przedmioty 
antyczue, obrazy i 1. p. rzeczy zupełnie do 
30 lipca wysprzedaje tanio. Kraków, ul. Go- 
łębia 1, 10. sklep chrześcijański. 
887 10 2 


MIODU 


większą ilcść z lip, lub akacyi, czystego, 
najlepszego, z pasieki krajowej kupi zakład 
„LAKTOL*, Kraków, ul Karmelicka L. 15. 

846 3 3 


z ukońc:oną 2 inb 3 klasą szkoły Średniej 
z dobrem pismem przyjmie zakład rrzemy- 


słowy na 3 letnią praktykę. Zgłoszenia 
ul. Eremerowska |. 10. parter o godz. 3 pop. 


Energiczny Studen 


agronomi nieiuzjąc środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejece atałexo po- 
mocnika Inb praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę skłsdać „Student 13“ Admini- 

Btracya „Głosu Narodu,“ 867 0 


Akademik 


celujący uczeń, zdolny korepetytor, poSzu- 
kuje na wsi lekoyi z niż. gimnazyum. Adres 


Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 

io Plsaeryść lub Rzualiy, aby udali się z peinem zau- 
faniem fyfke wprost do _. |, . . 

bizra podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu: 


które nia mn żadevch agestów zwi naganiaczy 


Z ZRZAK Yor 


i <a GALICYJSKI sz: | 
Związek Mleczarski 


pod Patronatem Wydziału krajowego 


Lwów a!l. Mickiewicza I. 26 
dostarcza najprzedniejsze 559 2) 10 


MASŁO DESEROWE 


w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach Każdorazowych notowań 
odpowiadających Konjnkturze targu 


Sprzedaż hurtowna | drobna dla Krakowa Plac Szczepański l 8 


a, 


m SAT 


, Zastępstwo i skład 


"WECKA” 


słynnych aparatów isłoi do konserwowa- 
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp. 
posiada firma 


W. HALSKI 


handel żelazny 
Szewska 23. Kraków. Sukiennice 21-22 


ER it * Mo) 
QODO DDODOOODODOOAODODJOOOGOOOO 


$WYBORNE MASŁO? 


© deserowe, stołowe i kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą I koleją. © 


$ Mleczarnia Łuczanowickaj | 


8 w Krakowie, ul. Czarnowiejska l. 70. sa 8 
OOCODOGDOOOOOOCOOOOEOJOOOSJODO 
G. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakswie. 


Lp V 1918 


Odjazd z Krakowa. 


czysk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry- | 1-42 po poł, p. osob. Nr. 6213 do Kocmy- 
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam- rzowa i Mogiły. 
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, | 1:42 po pol., p. osob. Nr. 48 B (od 1 V. do 
ZPN: Grzyrhałowa. 30 IX., cn niedzielę i święta) do Trzebini, 
w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, | 1:57 po poł, p. osob. Ñr. 14 do Wiednia: 


Połączenia: d 
Wresławia i Beni” Pragi, Karlabadu. | do Wrocławia, Berlina, Opawy. 


313 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Ozerniowiec. 


ł ; i ; 

Zakopane P oste-rest. R. Z. Połączenia: do  SŚzczucina, Tarnobrzega, CENAN eo 26, Bonna pEr; 
837 55| Bełrca, Sokaln, Sambora, Chyrowa, Stryja, |248 po pot, p. osob. Nr. 44B (od 1 V. d 

Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu. a HE J 


30 IX codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy. P 

251 po po P. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
łączenia: do Szozucina, nosze Sącza, Roz- 


wadowa, Jasła, Dynowa, So 
Sambora, Stryja. kę 7 Mi 


300 po poł., p. osob. Nr. 25 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No- 
wego Sącza. (Orłowa cd 15 VI. do 80 IX). 

3:25 po poł., p. osob. Nr. 49 do Suchy, Ż 
(od 16 VI. do 30 IX.) Zakopanego, No 
wego Sącza, Stróż. 

5-40 po poł, p. osob. Nr. 27 do Łańcuta, 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 

6:00 wieczór, p. oBob. Nr. 116 do Oświęcimia 


6:46 wieczór, p. 
Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 


355 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia, 
Połączenia: do Warszawy, Oieszyna, Wrn- 
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi. 

4-20 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado- 
wio przez Spytkowice. 

5:20 TALO, p. dzob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię. 

6:40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, lckan. Połączenia: do Szozn- 
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa,  Bełzca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 


Panien sklepowych 


uzdolnionych w sprzedaży wędlin 
poszukuje 


J. K. KURKIEWICZ 


fabryka wyrobów masarskich Kr nk ów, 
u Grcdzka L. 7. 78052 


WDOWA 


„GŁOS NARODU" m dnis 4 Lipca 1913. 


T 


WYCIĄ 


z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1913. 


12:20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło-, 1'30 po poł, p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki, e w zo p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 

ołączsonia: 

Delstinić Husiatyna, Jaworowa, Stojano-|2 20 po poł, Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą- 
wa, Stryja, Sambora, Chyrowa. 

3:07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomnńca, Opawy, Cie-|2:45 po poł. p. posp. Nr. 5 z Wiednia. Po- 
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 

2:35 po pol, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po.]3:30 w mocy p. oBob. Nr. 12 z Podwołoczysk, 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa,|3:35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Polutor.|4 45 p. poł, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 

4:52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą-|4'52 po poł. p. osob. Nr. 
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V.|6:50 po poł. 
do 30 IX.), Nowego Sącza. 

5'30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia. 

do Tarnowa.|6-56 rano, p. osob. Nr. 

rza przez Snchę. Połączenia: z Getlic, Or.|6'14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki. 

łewa, Zakopanego. J 

ywcaj6'00 rano, 
nia: z 

6'32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze-| bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, Ja- 
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Buksresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha-|663 wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam- 
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa. 

osob. Nr. 16 do Wiednia.|720 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia. 

7:20 rano, p. osob. Nr. 413 z Wieliczki. 


Nr. 151 


ZAKŁAD 
Ei E ="F=| A 
= KTO CHCE = (jpg mie 
W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ ; TREIRBEGKIGH 


5 Rakowiecka i. 7 
nej (dora własny) Telefon 463 

, odejmuje się wykonywą. 
f być sa w szelkich R a 
Ę jj kres ten wchodzących 
Mamari a w szczególności GROBO: 
wcow i POMNIKÓW, 

tak w ale jak 1 na prowincył. Po. 
ieca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i grasltu. 


BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych” 


CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nucdnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


7 


Potaniato 


Masło 
kuchenne 
a iaserowe 


„| W. Olszowski 


KRAKÓW === 
a'y Rynek róg Szpitalnej, 


racia Tercyarz6 
S-go Franciszka 


(Bracia Aibertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 208. 
szrzedają najpowszechniej nży.;ane meble 
gięte wyplatane Inb z siedzenie:n deszczuł- 
kowem t. j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
„ taborety. biurowe + salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 
naprawy i politurowania. 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


są na składzie 
Wycieraczki kokosowe 


oraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 5 B 


Chodniki kokosowe 


do kościołów, urzędów na Bokody, koryta: 
rze i do przedpokoi. 


a4 
Log | 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 


Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne pamiętniki Ochocklego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej - awity-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. 1  Qchorowicza. 
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 


Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera. Perzyńskiego, Źmijewskiej 
I wiele Innych. 


Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


: H Całoroczni prennmeratorzy Biblioteki 
Bezpłatne premium 


Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
ako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilustrae. w ozdobnej oprawie 


Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 250, z przesyłką 315. 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 49 kop. 


T 


Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Warszawa, Ńowo-Sienna 2, tel. 114-30. 


KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 


Towarzystwo Zaliczkowe w krakowie 


mleczne, 


Stowarzyszenie z nieogr. poręką założone w roku I870 papki, chleb. ka- 
? 
ul. Straszewskiego L. 28 (naprzeciw Uniwersytetu) kes, owoce 
i mleko 


podniosło procent od wkładek na książeczki Z 4'-*|oRa 


Dlo 


(płaca proceni od dnia zlcżeria i podalek Tenloy, 


są to potrawy, które bardzo ko 

rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięso imięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi. 

Dawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone z proszku puddin- 
gowego Dra Qetkera a 12 h. 
z mlekiem | cukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stępnie ciasto i ieguminy z pro- 
szkiem do pieczenia Dra Qet- 
kera a będziecie Ździwieni po- 
myślnymi rezultatami Dra Qet- 
kera preparaty 54 wszędzie do 
nabycia wraz z receptami. Prze- 
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnie. 


Dr A. Oetker, Badon- Wiedeń. 
Proszę zwracać uwagę na pra- 
wdziwość fabrykatu Dra Oetkera 


G 


Przyjazd do Krakowa. 


IX.) Zakopanego, Zwardonia, Żywca 
Wadowic i Bielska przez Kałwaryę. 


od Bukaresztu, Jass, Ickan 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 hal. za zaliczką 

o 20 kal. więcej. 476 50 18 


Do wydzierżawienia 
Majątek w zaoctodniej Galicyl około 1000 
mórg obszaru, z gorzelnią (800 hekt, 
kontyngentu) z chmielarniami. Inwentarz 
żywy | ma twy do nabycia od właściciela 
majątku. Dzierżawa na dłuższy czas. Wia- 


domość: Zarząd Dóbr, Zdzisława Włodka, 
Dąbrowica p, Uhrostowa. 841 32 


Sławne z dobroci 
Cukry deserowe 


czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta- 
nigłewowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. 


łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 


Opawy. 


Sambora,| Skawiny. Połączenia z 


Spytkowice. 


Wadowic przez 


27 z Brzecławy 


(Lundenburga). 

Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
wł) z Tarnowa, Połączenia (z Orłowa 
i Krynicy od 15 VI do 30 IX) Nowego 
Sącza, Stróż, Jasła, Szozucina. 


4S z Nowego Zagó- 


"25 wleczór. 
p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą-| Połączenia; 
erllna i Wrocławia przez Bogumin. 


p. osób. Nr. 16 z Pedwołoczysk 
z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja- 
worowa. lckan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam- 


sła, Szcznoina, 


bora, Nowego Zagórza przez Sucha. Po- 
łączenia: z Ławocznego, Borysławia, Tusta- 


nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska i Wadowic 


£ kilkorgiem małoletnich dzieci znajduje się | 652 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą- Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina, », » n» Nr. 6212 z Kocomyrzowaj przez Kalwaryę. 
chwilowoz powodn ciężkiej choroby dzieci| czenia: do Wrocławia i Berlina przez Trze- | „„, wieczó iesz., Nr. GIV do Tarnowa. |. OSY: 7:10 wieczór. p. osob. Nr. 6216 z Kocmyrzowa. poleca 866 10 8 
w rozpaczliwem położeniu. binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, z Wsi GS s „p; | 55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez|7'36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 
Łask datki litościwych ofla Ołomuńca, Pragi. 740 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki.| Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywc-,| 30 IX.) z Podwołoczysk. Pełączenia z Ki- Ó 
askawe a 0 > wy ro 750 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk, | 7-44 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do Snchy, z Wadowie przez Kalwaryę i Spyt-| jowa, Odesy, Husiatyn Kopyczyniec, J ZEF SIE RMON TOWSKI 
dawców przyjmie Administracya „Głosu | Połączenia: do Szczuoina, Rozwadowa, Nad- | 30 IX.) do Karlsbadu. kowioce. Brodów, Stanisławowa, Śteyja, Sambora, 


brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy. 

B'10 rano, p. osob. Nr. 411 de Wieliczki. 

8:25 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

846 rano, p. posp. Nr. 205 


Narodu*, 882 0 


"2:56 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Zs- 
górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze 
Płaszów. Połączenia: do Oświecimia, Wa- 
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezó- 


Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 


gandam porneńskie materyały 


na sezon wiosenny I letni 1913 


wd 15 Na do 


Jedenkupon 3'10 ( 1 Kopon 7 Kor. 30 IX. wł.) do Podwołoczysk, Połączenia; | 8:43 wieczór, p. posp. Nr. l do Ickan, Bu- 
m. dług. na całe | 1 Kapon 10 Kor. do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, | karesztu, Konstancyi. ‚Połączenia: do Ohy- 
ubranie męskie + 1 Kupon 15 Kor. Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy. rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 


3'15 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX. wł.) z Tarnowa. Połączenia: z Nowegc|8'10 p. posp. 
Sącza, Jasła, Stróż. 

3:40 rano, 
30 oe wł.) z Karisbadu. Połączenia z Pra-|5'23 wiecz., p, posp. Nr. 102 (od 15 VI. do 

i, Ołomuńca. 

8:00 wieczór, p. osob, Nr. 6215 do Kocmyrzowa. sa rano, p. ogob. Nr. 13 z Podwołoczysk. Po- 

łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa-| IX 

nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża |910 wiecz. p. osob, 

Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej 


Jasła. 


KRAKÓW, UL BRACKA 


Uczeń Akademii Handlowej 


poszukuje na ozas wskacył zajęcia lub lekoyl 

z wy'lziałowych niższych kias gimn. i real. 

oraz buchalteryi i innych przedmiotów han- 

dlowych. Zgłoszenia „M. K.“ do Aani 
4 


Nr. J z Wiednia, Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. 


p. posp. Nr. 208 (od 15 V. do 


30 IX. wł.) z Zakopanego ! Rabki. 
8:50 wiecz., p. osob. Nr. 47B (od 1 V do 30 


. w niedzielę i święta) od Trzebini. 
r.34 z Oświęcimia. 


Pałączenia z Sierszy wodnej. 


ELO wysta czai | 1 Kapon 17 Kor. $ |920 rano, p. osob. a 41 do e E okrętem. Aa ay ii koty rd w ke w, wieczór. p. posp. NA A = Wieżą oyi „Głosu Narodu“ 

zeikę) wystarczają- górza, Sawbora, Stryja przez Podgórze- | 9-CQ wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło-|9'05 rano, p. 0800. NE. ranloy. Lołą-| Połączenia:od Kijowa, Odessy, Orzymało, i 

oe A Kupon 30 Kor: E inasi ołączenia: do Wadowic i Bielska |  czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa.| czenia z Warszawy. S wa, Husistyna, Ozortkowa, Kopyczy, Polecamy żyj wielki obraz 
1 kupon na czarne nbranie wizytowe przez ` uwaryę, do Żywca, Zwardonia, | Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej,19-36 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą | niec, Brodów, Iokam, Rawy  ruskien ek 

20 kor. jakoteż materye na zarzucki, Żakop uege, Gorlic, Borysławia, Tustano- | Podhajec, Slanek, Brodów, Husiatyna,| czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna| Podhajec,  Sianek, Stryja, | Sambor. K SI ŻE 

kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- wic, Stanisławowa, Tarnopola. Ozortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Ki-| Bielska, Wrocławia, Berlina, Gliwic, War-| Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or. À 


jowa, Odessy. 


1015 wieczór, p. 
Połączenia: do 


garny, materyały na suknie damskie 

itd. wysyła po cenach fabrycznych ze 

swej rzetelnośsi i porządku znany 
skład fabryczny sukna 


9:30 rano, p. osob. Nr. 18 da Wiednia, Gli- 
wie, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Borna, 
Warszawy. 


posp. Nr. 4 do Wiednia 
Warszawy, Iwanogrodu* 


SZAWY: 
11-20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki. 
11-55 rano, p. osob. Nr. 39 z Wiednia. 
1--B8 rano, p. Osob. Nr. 6414 z Kocmyrzowa 


Gorlic 


łowa, Krynicy, Nowego Sącza, 
Buróż, Szczucina. 
4:45 wieczór. p. osob. Nr. 13 z Wiednia, 


Połączenia: z Pragi, Cłomnńca, Opawy, 


Józef Poniatowski 


1025 rano, p. osob. Nr. 43 (od 15 VI. do | Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, s edług obrazu Jul. Kosssk d 
: z a 3 i Mogiły 10:24 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa. | WHUS ż a, wydany na 
Siegel - Imhof || Bernie, Morawa. 30 IX. ma) do Zakepanego i Rabki Pragi, Kazlsbadu. rir p. Kół, p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. dof Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orło wa upamiętnierie  150-nej rocznicy urodzin 
Próbki gratis i franco. Połączenia: do Żywca, Zwardonia. 10:85 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia | 30]X co niedzielę, czwartki i święta)| Krynicy, Nowege Sącza, Stróż, Nowego | > 100-nej Toczuicy bohaterskiej śmierci pod 
koo, . : m. 10.45 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk | 1055 wiecvór, p. osob, Nr. 19 do Lwowa,| z Tarnowa. Połączenia: z Nowego Sącza,| Zagórza, Szczucinu, Wieliczki. Lipskiem pięknej tej postaci rycerskiej. 
Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- i ickan. Połączenia: do Nowego Sącza, Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa,| Szczucina. 11u6 wieczór. p. osob. Nr. 48 z Nowego Są- Cena wynosi tylko 3. Kor. 60 hal. 


(Krynicy od I V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Chyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po- 

tutor, Kopyczyniec, Zbaraża, 
1.15 po poł, p. osob. Nr. 83 do Suchy, Oświęe 
z zupełnie świeżego materyału. cimia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia: 
A, do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę sławia, Stryja, Stanisławowa. 


Wakłyócm Spółki komanżdytowej właściedsii „Głoza Naradu*. Wydawsa i edpewiedrialny redakter Jan Matysstk. 


cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
ie" naoi Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 


Jaworowa, Słanek, Sambora, Stojanowa. 
11.55 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 


Sącza, Połączenia: do Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż, 


Chyrows, Sambora, Stryja, Stanisławowa, |1-24 p. poł, p. oob. Nr. :4 ze Lwowa. Połą- 
czenia z Šambora, Stryja, Chyrowa, So- 
kala, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, (Krynicy od 1 V. do 30 IX, wł.) 
wego Sącz:., Stróż, Jasia, Szczucina, 

Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory-|2-05 p. poł, p. 080b. Nr 44 z Nowego Są- 
cza. Połączenia z Krynicy (od 1 V. do 30 


cza przez Scchę. Połączenia: od Orłowa, 
Zaxopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska, 
i Wadowic przez Kalwarye. 


Do sp zedania tego obrazu, jax również sze- 
regu a" oraz różnych książek polskich 
x na spłaty miesięczne, poszukujemy ludzi 8u- 
l35 w mocy, p. posp. Nr. 9 z Wie dnia | miennych i radze di ofiarując im wysoki 
Połączenia: z Karlispsdu, Pragi, Op awy | zarobek, także poboczny Szczegóły bezpłat-ie 
Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo- | Adres: Księgarnia Wydawnicza Polska i'o- 
skwy, Petersburga, Warsza wy. znań-Pogen schliessfach. 806 5 4 


Drukarnia „Głosu Raredu* w Krakowie, nl. ów. Tomasza L, 85, ped zarządem J, B. Detruańskieze, 


No- 


z 


